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S ta n y  Z jednoczone, ja k  to  p isaliśm y n ie ­
daw no, poczynają  b y ć  ju ż  dzisiaj w ybrednem i 
co do nap ływ ającej fali w ychodczej, i m arzą  o 
pew nem  reg u low an iu  potoku  em igracy jnego . 
N ie  k ażd y  p rzybysz  je s t  dla n ich  pożądanym  
p rzy ro stem  zaludnien ia . Inacze j je d n a k  rzeczy 
sto ją w  k ra jach  południow ej A m eryki. Z a lu ­
dnione p rzestrzen ie  i up raw ne pola g in ą  tam  
poprostu  w śród n iezm ierzonych  pustkow i. B ra ­
zy lia  w ed ług  obliczeń, dość w iarogodnych , zdo­
ła łab y  np. w yżyw ić  n a  sw em  te ry to ry u m  całe 
zaludn ien ie  g lobu  ziem skiego. Lecz, żeby  m o­
żliw ość ta k a  s ta ła  się rzeczyw istością, te ry to - 
ry a  te  w ym agają  w łożen ia  w  n ie  m nóstw a p racy  
ludzkiej. P o trz e b a  tłum ów , k tó reb y  w ykarczo- 
w a ły  lasy  dziew icze, osuszy ły  bagna, za ludn iły  
k ra j. W sze lk i w ięc p rzybysz  je s t  tam  bardzo 
ch ę tn ie  w itan y , a  p rzy tem  w ym aga się odeń 
p rzedew szystk iem  siły  fizycznej, k tó ra b y  po ra­
d z iła  sobie w łasną  sw oją w y trw ałośc ią , a nad to  
n isk iego  bardzo poziom u ku ltu ra ln eg o , ażeby 
p racow nik  zdo ła ł w yżyć na  pustkow iu , u sun ię ty  
od w szelak ich  p rzy jem ności rozw in ię tego  życia. 
Z resz tą  prócz w zględów , obliczonych ' n a  daleką  
przyszłość, są jeszcze  in n e  pobudki, nam acal- 
niejsze, ho zw iązane z dn iem  dzisiejszym  K ra je  
południow ej A m eryk i są w szystk ie  s traszn ie  
obdłużone, a dochody ich  są bardzo nieznaczne. 
Id z ie  za tem  o zw iększenie źródeł podatkow ych , 
a k ażd y  p rzybysz  ju ż  od p ierw szego  d n ia  w y ­
lądow an ia  sw ojego poczyna w te n  lub  inny  
sposób opłacać pod a tk i spożyw cze; po k ilk u  zaś 
Jatach, k iedy  zagospodarzy  się n a  w łasnym  k a ­
w a łk u  ziem i, n ad to  jeszcze inne. W reszcie  w 
B razy lii do pow yższych pobudek  dołącza się 
jeszcze j e d n a , — b rak  tan iego  rob o tn ik a  na  
tam te jszy ch  p la n ta c ja c h . K w es ty a  p rze to  n a ­
p ływ u  w ychodźców  je s t  d la  k ra jów  ty c h  w szy­
stk ich  n ad e r p ilną  i naglącą. I  oto zam iast 
w yczekiw ać bezczynnie  przybyszów , rządy  ró ­
żnych  rzeczypospo litych  po łudn iow o-am erykań ­
skich  w ystępu ją  od la t  k ilk u  w  ro li czynnej. 
Z w łaszcza postępow anie rządów  : a rg en ty ń sk ieg o  
i brazy lijsk iego , je s t  ch a rak ery s ty czn em  w  tej 
m ierze. R zeczpospo lita  a rg e n ty ń s k a , k tó ra b y  

•n a  swojej p rze s trzen i zdołała  w yżyw ić  00 m i 
lionów  m ieszkańców , posiada ich  ty lk o  4  m i­
liony . To też  w idzim y w  n iej gorliw e zabieg i 
około zaradzen ia  tem u  stanow i rzeczy. D e k re t 
z ro k u  1876-go poleca rządow i w ejście w sto­
sunk i z różnem i to w arzystw am i przew ozo- 
w em i co do tan ieg o  tra n sp o rtu  przybyszów , 
u stanow ien ie  b iu ra  in fo rm a c y jn e g o , k tó reb y  
udzielało  przybyszom  odpow iednich w skazów ek 
oo do n a tychm iastow ego  znalezienia^ zarobku  i 
osied len ia  się w pew nej m iejscowości, w reszcie 
założenie  a g e n tu r w P ary żu , L ondyn ie , H am ­
burgu , w  B elg ii, I r la n d y i i H o landy i. W roku  
1887 uzupełn iono  pow yższe uchw ały  p raw o­
daw cze w yznaczen iem  jednorazow ej sum y dw u­
dziestu  k ilk u  m ilionów  franków  d la  udzie len ia  
zach ę ty  nap ływ ow i em igran tów . W iększą  częśc 
ty c h  funduszów , bo około 18 m ilionów , rozdano 
pom iędzy  różne  to w arzy stw a p rzew o zo w e, _ a 
w te j liczbie francusk im  przypad ło  7. n iem ie­
ckim  5, h iszpańsk im  3 i w łoskim  2 m iliony  
franków . C ała pow yższa sum a została  zu ży tą  i 
w yczerpana  w ciagn  la t  trzech . W  ciągu  ty ch  
la t 1888—1891 p rzy b y ło  do A rg e n ty n y  z górą  
570 tysięcy  osób, a w tej liczb ie  bezp ła tn ie  
odbyło  drogę około 140 tysięcy . Jak k o lw iek  rząd  
a rg en ty ń sk i w ciąż jeszcze łoży  n a  przew óz em i­
g ran tó w , je d n a k  zdaje się, że n ied ługo  będzie 
szed ł po tej drodze. N ajprzód  pokazało  się, iż 
żaden  k ra j n ie  je s t  w  s tan ie  p och łan iać  dow ol­
n ie  w ielk iej pow odzi em ig racy jnej bez w yw o­
ła n ia  pow ażnych  zabu rzeń  w sam ym  m echa­
n izm ie traw ien ia . D ośw iadczenie przekonało  
np.. że A rg e n ty n a  n ie  inoże rocznie  asym ilow aó 
w chw ili obecnej w ięcej n ad  sto  ty sięcy  p rz y ­

byszów . N ad to  poży tek  z b ezp ła tn ie  p rzew o­
żonych  w ychodźców  je s t  n ad er w ątp liw y , g dyż  
sprow adza m nóstw o ch arak te ró w  n iedo łężnych  
i b iernych , stanow iąc pon iekąd  u p u st d la  te j 
g ru p y  ludności europejskiej, k tó ra  zn a laz ła  się 
w przykrem  położeniu w  w łasnej o jczyźnie 
w  sku tek  u jem nych  rysów  sw ego ch arak te ru .

Sw oją drogą na  raz ie  m ało  nas obchodzi, 
ja k i  los oczekuje owę in sty tu cy ę  przew ozu bez­
płatnego . N ajw ażniejszem  je s t  to, że n iek tó re  
rządy  po łudniow o-am erykańskie  w y stępu ją  dzi­
siaj i napew no d ługo  będą jeszcze w ystępow ały  
w  czynnej roli p rzy n ęcan ia  em ig ran tów . D odaj­
m y, — że poza u siłow an iam i rządow erni is tn ie ­
je  ca ły  szereg na jrozm aitszych  przedsiębiorą! w 
p ry w a tn y ch  (i to daleko sku teczn ie j d z ia ła ją ­
cych), k tó ry ch  cały d o b roby t  ̂ po lega n a  dosta ­
teczn ie  w ielkiein nap ięc iu  fali em igracy jnej. 
W ykazano , że np. ta k  znaczny  osta tn iem i cza­
sy rozrost przew ozu parosta tkow ego  je s t  w y n i­
k iem  wzm ożonej em ig racy i i u trzy m u je  się z 
n iej. K ażda też kom pan ia posiada dużo sw oich 
agentów , czyhających , ażeby  p ierw szem u lep ­
szem u sprzedać b ile t okrętow y, i w ty m  celu 
w prost om am iających niedośw iadczoną w y o b ra­
źn ię  nadzieją  ła tw y ch  a w ie lk ich  zarobków . 
A ngie lska  stearnship company posiada 3400 ag en ­
tów  na swoje usługi, i 3 3 °/0 w szystk ich  em i­
g ran tó w  ona przew ozi. In n a  znow u rozporzą­
dza 2500 agentam i. W reszcie  spekulanci różni, 
zakupu jący  olbrzym ie p rzestrzen ie  w  N ow ym - 
Św iecie celem rozparcelow ania , tow arzy stw a  
górn icze i kolejowe, og lądające się za ta n ią  siłą  
roboczą, w szystko  to^ tak że  w y sy ła  sw oich ag en ­
tów  lub posługuje się ju ż  is tn ie jącym i, ażeby  
ty lko  zw erbow ać em igran tów . R ozum ie się, że 
tak im  przedsiębiorstw om  p ry w a tn y m  idzie n ie
0 d o b roby t em ig ran ta , lecz o to, żeb y  przew ieźć
1 pobrać opłatę, sprzedać m u k aw a łek  g ru n tu  
za cenę, ja k  można, n a jbardz ie j w y śru b o w an ą  
lub zw iązać go k o n trak tem . W  te n  sposób z ja ­
w ia się m nóstw o in n y c h  pająków , u siłu jący ch  
rozw iesić sw oją pa jęczynę  w  n ajc iem nie jszych  
zau łkach  E uropy . P roces w adow icki rzu c ił pe­
w ne św iatło  n a  te  czyhan ia , praw dopodobnie  
je d n a k  nie w yczerpał w szystk iego. P rz y te m  n a ­
leży  zaznaczyć, że n ie  ty lk o  w łościan in  polski 
pada ofiarą speku lan tów  przew ozow ych i in nych . 
S zw ajcarya, N orw egia, całe N iem cy  są w ido­
w nią podobnego w y zy sk u  i oszustw a, a obrazy, 
ja k ic h  dostarczają  H iszp an ia  z W łocham i, p rze­
w yższają w szelką grozę ośw ięcim ską. Z w łaszcza 
odkąd n iek tó re  rząd y  am erykańsk ie  poczęły  o- 
p łacać  przew óz em ig ran tów , dzia ła lność  ag en ­
tów  doszła do krańcow ej gnyaczko™ońoi, a n a ­
sza em ig racy a  b razy lijsk a  byk i ty lk o  je d n y m  z 
ustępów  tego  w rzen ia , ja k ie  ogarnęło  w szystk ie  
środkow e k ra je  E u ropy .

N a tu ra ln ie  n iepodobna by ło  pozostaw ić 
rzeczy w łasnem u ich  biegow i. K onst.y tucye eu­
ropejskie, p rzy zn a jąc  p raw o do em ig ro w an ia  za 
n ieod łączną  p rzyna leżność  każdego obyw ate la  
ki aj u, n iem niej po stan o w iły  ścigać sani w y ­
zysk, jak ieg o  w idow nią  s ta ła  się sp raw a  em i­
g racy jn a . W  A ng lii ju ż  w  roku  1852 w szedł 
w żyeie  passenycrsact, zaw ieszony  w praw dzie  
niebaw em , lecz znow u przyw rócony  w  r. 18(55 
a drobiazgow o zajm ujący  się sposobem  p rze ­
w ożenia em ig ran tó w  i dosta rczan iem  im  opieki 
podczas p o b y tu  na  okręcie. Z a ty m  p rzy k ład em  
poszły z resz tą  częściowo inne  rząd y  eu rope j­
skie, na jdale j w szakże posunęła k o n tro lę  sp ra ­
w y em ig racy jne j n iew ie lka  S zw ajcarya. N ie za ­
trzym ujem y się nad  p raw em  z r. 1880 i w prost 
p rzechodzim y do u staw y  z d n ia  24go m aja  r. 
1888. N aprzód  za tem  m am y w tej u staw ie  o g ra ­
niczenie a g e n tu r  em ig racy jn y ch  i w ogóle za­
jęć , m ający cli na  celu u ła tw ien ie  em ig racy i i 
udzielanie em ig ran tom  w skazów ek. Je d y n ie  te  
osoby m ają p raw o do zajm ow ania podobnych  
stanow isk , k tó re  są w ciąż w  posiadan iu  w szyst­
k ich  sw oich sp raw  cyw iln y ch , cieszą się dobrą 
opinią, m ieszka ją  w g ran icach  zw iązku  szw aj­
carskiego i w y k aza ły  się z dosta tecznej znajo­
mości stosunków  em ig racy jn y ch . A g e n t opłaca 
pew ien p a te n t, a  pozw olenie m oże być odebra- 
ne m u w  każdej chw ili, je ś li p rzesta je  p rzed ­
staw iać  dosta teczn ą  ręko jnuę  m ora lną  lub też 
w ykracza  przeciw ko przepisom , w y d an y m  w  tej
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m ierze p rzez rad ę  zw iązkow a. K ażda a g e n tu ra  
sk ład a  k au cy ę  w  ilości 40 tysięcy fran k ó w  i 
dodatkow o 3 ty s iące  za każdego p o d ag en ta  
w służbie u siebie, a żaden z je j oficyalistów  
nie m oże być  w służbie  luli jak ie jk o lw iek  za ­
leżności od to w arzy stw  przew ozow ych. N astęp ­
n ie  w ydano  szereg  drobiazgow ych przepisów , 
co do osób, k tó ry c h  n ie  woińo agen tu rom  n a ­
m aw iać do em ig racy i an i im  je j u ła tw iać ; z n a j­
du jem y t-u ted y  osoby, niezdolne do U trzym a­
n ia  się z w łasnej p racy , m niejsza, czy z pow o­
du podeszłego w ieku, ka lec tw a  lub  jak ie jś  innej 
p rz y c z y n y ; w ciągu  da!w  m n ie le tn ie , je ś li 
zg łaszają  się bez p o zw oleń 1 a, < -pi-■kuno w lub  ro­
d z iców ; n iezam ożne, k tó re  po p rzy b y c iu  na 
m iejsce em ig ro w an ia  znalaz łyby  się bez n a j­
m n ie jszych  środków  u trzy m an ia ; osoby  bez p a ­
p ierów  leg ity m acy jn y ch , lub  obyw ateli szw aj­
carsk ich , k tó rz y  w  te n  łu b  in n y  sposób n ie  w y ­
w iązali się z c iążących  n a  n ich  obow iązków  
słu żb y  w ojskow ej itd .

_ O puszczam y szczegóły, dotyczące spo- 
sobow  przew ozu, i p rzechodzim y do n a jw ażn ie j­
szej części w y d an eg o  p raw a. M ianow icie kom ­
panie , w ab iące w ychodźców  celem rozp rzedaży  
g ru n tó w  i t. d., w in n y  poddać pod ro zp a trzen ie  
rząd u  szw ajcarsk iego  w aru n k i te j p a rce lacy i ; 
w ładze  fed e racy jn e  m ają  praw o zabron ić  ogło­
szeń w d z ien n ik ach  lub  w ogóle jak ich k o lw iek  
w ydaw nictw , w prow adzających  ludność k ra ju  
w  błąd. P rzed ew szy stk iem  zaś rząd  zw iązkow y 
u stanow ić  w in ien  b iu ro  specyalne em igracy jne , 
k tó re  będzie znajdow ało  się w s ta ły ch  sto su n ­
k ach  z w ażn ie jszem i ogniskam i w in n y c h  k ra ­
ja c h  i będzie udzielało  drobiazgow ych w skazó­
w ek, ra d  i rek o m en d acy i osobom, życzącym  
sobie w y e m ig ro w a ć ; w  dalszym  ciągu  p ro ­
je k tu je  się, ab y  to  b iu ro  zorganizow ało w 
g łów n ie jszy ch  m iejscach  w  krajach  zam orsk ich  
specyalne  urzędy, opiekujące się w ychodźcam i 
w  p ie rw szy ch  chw ilach  po w ylądow aniu.

D o tychczas je s t  to  w E uropie  najdale j po­
su n ię ta  opieka n ad  em ig ran tem  ze s tro n y  w ładz 
k ra ju  o jczystego. Is tn ie ją c a  w A ng lii je s t  da­
leko m niejszej doniosłości. O becnie N iem cy 
w kraczają  n a  tę  drogę, spow odow ane tem i 
nadużyciam i, ja k ic h  b y ły  w idow nią ze s tro n y  
agen tów , zachęca jących  do em ig row an ia  do 
B razy lii. P ro je k t k o n tro li nad  em ig ran tam i je s t 
ju ż  niem al ukończony  przez radę  zw iązkow ą i 
jeszcze w teraźn ie jsze j kadeiioyi będzie p rzed ­
staw io n y  parlam en tow i niem ieckiem u. 0  ile 
w olno sądzić z pob ieżnych  inform acyi, je s t  n ie ­
m al je d y n ie  w ym ierzony  przeciw  system ow i
tlg*©IlXOW i X»iIGJSOOW6J płk # V l tt ■ittiu/.tj nm  na
celu zabezpieczenie in teresu , n iż  losy em ig ru ­
jącego  N iem ca. Z resz tą  m e chcem y p rzesądzać 
z gó ry  w arto śc i tego  pro jek tu .

F ak tem , n ieu łega jący in  w ątp liw ości, jes t, 
że em ig racy i bez na rażen ia  się n a  najgorsze 
■soeyalne n astępstw a , w strzym ać niepodobna, 
oraz że żyw io łow y je j bieg je s t  źródłem  n a j­
rozm aitszy ch  nadużyć. Osoby', k tó re  spraw ę tę 
d ok ładn ie  bada ły , p roponują cały  szereg  u rzą­
dzeń, k tó reb y  osw obodziły  e m ig ra n ta  od p ija ­
w ek, rzu ca jący ch  się n ań  po drodze. A le  poka­
zuje się, że środk i te  z n a tu ry  sw ojej w k ra­
czają w zak res p raw a m iędzynarodow ego  i 
m ogą zostać pow ołane do ży c ia  je d y n ie  n a  tej 
drodze. J u ż  p rzed  k ilk u  Jaty  ra d a  zw iązkow a 
n iem iecka w skazyw ała  na konieczność m iędzy­
narodow ego porozum ienia  się co do reg u lo w a­
n ia  sposobów  przew ozu em igran tów .

Podobn ie  ty lko  na  tuj drodze m ożliw ą 
je s t  k o n tro la  n ad  agen tu ram i i usunięcie w ielu 
nadużyć. N akon iec  pożądauem  byłoby ustano ­
w ienie  m iędzynarodow ego b iu ra  in fo rm acy jnego  
z liarodow em i oddziałam i) objaśn iającego  o wa­
ru n k ach  zarobkow ania  i gospodarow ania, o k li­
m acie i t. d., a sprzedającego b ile ty  przew ozo­
we, u ła tw ia jącego  k o n trak ty  i parceiaoye oraz 
w ypełn ia jącego  inne  pokrew nej n a tu ry  czy n ­
ności, będące dzisiaj źródłem  is tn ien ia  najroz­
m aitszych  ag en tu r.

P a r la m e n t au stry ack i je s t  ta k  ciągle zaję­
ty  sp raw am i w ew nętrznej o rg an izacy i państw a, 
że n ig d y  n ie  m a czasu zając się sp raw ą  em i­
g racy jn ą . A  jed n ak  trzeba, żeby  się n ią  zajął,

je że li nie chce dopuścić do jeszcze w iększego 
zaostrzen ia  antagonizm ów ' socyalnych.

Z miasta powiatowego.
{Odpowiedź na korespondeneye z Rohatyńskiego).

W  g o śc in n y ch  szpa ltach  Przeglądu zn a la ­
zła p rzed  ty g o d n iem  m iejsce k o re sp o n d en c ja  
,,/je w s i“ z R o h a ty ń sk ieg o  z d a ty  20 lipca. Z a ­
b ie ra  w niej głos gospodarz — to czuć i w idać 
z każdego  je j w iersza i cieszyć m usi czy te ln ika , 
że i n a  wsi w śród rozlicznych  ciężkich , zabie­
ra jący ch  od św itu  do nocy  czas, zajęciach, p rze­
cież znaleśc m ożna chw ilę  do nap isan ia  czegoś 
więcej, ja k  kw itk ó w  d la  żeńców, a sy g n a t na 
wódkę do karczm y, lub w ykazów  bydła, koni, 
wozu w i in n y c h  m niej lub  w ięcej w ażnych  ze­
staw ień  do u ży tk u  rządow ych  i au tonom icznych  
w ładz pow iatow ych.

To Leż n iech  piszą gospodarze — o! n iech  
piszą ja k  najw ięcej, n a w e t a r ty k u ły  d z ien n ik a r­
sk ie  — ty lko  niecli n ie  zab ie ra ją  ta k  ła tw o  g ło ­
su w im ien iu  całej k lasy  społecznej gospodarzy  
w ie jsk ich  ja k o  je j rep rezen tan c i, a jeżeli ju ż  
m ają n ie p rz e p a rty  ku tem u im pet, n iech  dobrze 
osadzą pióro w  ręce. ab y  n ie  w ybiegało  tak  ła ­
tw o i n iesforn ie  do w alk i przeciw  n iew in n y m  
tej biedzie, ty m  rozlicznym  kłopotom , ciężarom  
i troskom , n a  jak ie  użala  się a u to r  „z R o h a­
ty ń sk ieg o .-

P rzechodzę  po ty m  w stęp ie  do treśc i lis tu  
„Ze w si". (.) ile au to r  n a rzek a  w n im  n a  zły  
urodzaj, n a  deszcz, na g ru d ę  pow odującą łam a­
n ie  sie narzędz i ro ln iczych , n a  n isk ą  cenę zbo­
ża, w reszcie  na  zn an ą  opieszałość i len istw o  ro- 
ćo tn ik a  ro lnego , to  o ty le  zasługu je  na pożało­
w an ie  i to  chyba, p ro b lem aty czn e  co praw da, 
pocieszenie, że i w  iriuyeh  zaw odach  często od­
czuw ać się daje szko d liw y  w pływ  sił n ad p rzy ­
rodzo n y ch  w p ostac i n iep o żąd an y ch  zm ian a t­
m osferycznych  ta k  sam o jak i w p ływ  rozm ai­
ty ch  k o n iu n k tu r  ekonom icznych , pow odujących  
zmiany cen a rty k u łó w  p ro d u k c ji, a jeszcze wię- 
cej  jaL  w ro ln ic tw ie  szkodzi w in n y c h  zaw o­
dach  brak  Judzi zasobnych  w en erg ię  pracy , 
w w y trw ało ść  i in lc lig en cy e  robotn icza.

Czeladź n iesum ienna, p raw da, że to  k lęska 
dom ow a — i żałow ać w y p ad a  ty c h  ch lebo­
daw ców , k tó rz y  mimo, że s ta ra ją  się o dobór 
sług, m inio że n ie  p rzy jm u ją  parobków  bez 
książek  służbow ych, bo zb ieg li ze s łużby  w 
in n y m  dw orze — przecież n a tra fia ją  n a  w yko­
lejone z to ru  uczciw ości i igno ru jące  siódm e 
p rzy k azan ie  in d y w id u a  służebne. T w ierdzi ko­
n iec  końcom  au to r lis tu  „ze w s i“, że n ik t 
gospodarzow i nie. pow in ien  zazdrościć, n ik t  nie 
pow in ien- w yobrażać sobie, że gospodarz to  
pan, p różn iak , w yzyskiw acz, op ływ ający  w do­
s ta tek  i zb y tk i, bo m a konie i powóz do w y- 
‘azdu, dw ór obszerny, ogród ozdobny, kap łona  
ii' w p ieczyste, — a w szczególności n iech  Jim 
tego  n ie  zazdrości „u rzędn ik  w pow ialow em  
m ieśc ie11.

T u ju z  zaczynia się g rad  strza łów  „ze wsH 
„w m ias to “, a szczególniej w zasłużoną i po­
w ażną klasę społeczną urzędn ików  pow iatow ych, 
k tó ry ch  au to r id en ty fiku je  z czysto  geogra- 
licznem  pojęciem  m iasta , tudz ież  w rep rezen to ­
w ane przez ty c h  b iednych  u rzędn ików  w ładze 
po w iato we i inne  zdaniem  a u to ra  n iepo trzebne, 
n a  u trap ien ie  ty lk o  i zag ładę  gospodarza w y­
m yślone u rządzen ia  społeczne, ja k  : wojskowość, 
starostw o, rad a  pow iatow a, u s ta w a 'w o d n a  itp .

Ciężkie ra z y  d o s ta ły  się tymi w szystk im , 
ale n a jdo tk liw sze  ty m  b iednym  urzędn ikom  z 
pow iatow ego m iasta , k tó iy c h  fałszyw e pojęcia 
ii po łożeniu  gospodarzy  w iejsk ich  odbijać się 
m ają rzekom o na  każdym  k roku  w  postępow a­
niu  z gospodarzem . Jak ąk o lw iek  jeg o  spraw ę
w ezm ą w ręk ę  z g ó ry  p rz e p a d ła ! gospodarz 
będzie zaw sze w in ien  ! C iężki to  za rzu t rzucony 
na  spracow ane g łow y  naszych  m olów b iurow ych. 
B rońcie się też  przed n im  sam i, a  j a  spróbuję  
ze swej s tro n y  choć część śm ie rte ln y ch  zdaniem  
szanow nego gospodarza z R o h a ty ń sk ieg o  w a­
szych  g rzechów , jeżeli ju ż  nie zm yć jed n y m  
zam achem , to  p rzyna jm n ie j sprow adzić  do m ia­
ry  grzeszków  pow szednieli. K to  choć pob ieżnie  
zna o rg an a  m anipuJacyi naszych  w ładz ad m i­
n is tracy jn y ch , czy  sądow ych, ten  w ie, że „za- 
sypyw an ie  ta k  gospodarzy  ja k  i in n y c h  m ie­
szkańców  pow iatu  poleceniam i, nakazam i, rozpo­
rządzeniam i. n ie  dzieje się z pow odu jak ie jś  na- 

J u ż  n arzek an ie  na  g ru d ę  i tw a rd ą  ro lę w  m iętności p rodukcy jnej ty c h  m aszy n  p isarsk ich , 
R o lu ityńsk iem  w ydaje  mi się n iesłuszneni. bo zw an y ch  inaczej „d y e ta ry u sza in i“, an i d la  nży- 
cóż m a pow iedzieć nasz w ieśn iak  na  P o d k ar- ć ia  pew nej p rzep isanej ilości lib r pap ie ru  zaku ­
p a m i. k tó ry  orze w śród  kam ien i i skał, a lbo  w pywane.go z pauszalów  k an ce la ry jn y ch , ale że 
zeschłej jak k am ień  g lince  i w tak ie j jednak  tom u są w in n i je d y n ie  i w y łączn ie  sam i zasy- 
1'oTi n ic  będą się łam ać narzędzia  ro ln icze tem u. pyw au i, a d la  czego, to pokaże choćby  ta k i 
k to  je  każe zrobić, na  urząd w zim ie, lub  po- m ały  na  prędce naszkicow any' obrazek  z życia

ciuaa

;:ygoln-wae, ab y  później jeżeli tu -i ów dzie się ,,j. 
m ie na g ru d z ie  ca la  robota, nie po trzebow ała 
przez to staw ać. Jed n o  praw dziw e złe. to z ly in  
b rak iem  ro b o tn ik a  w chw ili rozpoczęcia żniw  
we wsi — lecz i n a  to  radzą sobie zapob ieg li­
wi gospodarze — siejąc w szystko ile m ożna 
ty lk o  ja k  najw cześn iej tak, że potem  panicze 
ze dw oru z w yżiein  chodzą po ścierni, k iedy  
we wsi zab ie ra ją  się do żniw a.

Z e ro b o U iik ż le ro b i. to i lu n ie  jeg o  ty łk o w i

konno w pole,
rr -

1 a j m y na
gt tsp o d a rza :

Jed z ieOHM, .!
to rb ą  p rzez p lecy  — liai i i r o l i n e  z
A co lam  now ego Iw asi u. Iw aś pu­
cze ui u torbę.

t.o do
poczty . — 
i  je w m il-

Tę się o tw iera , wyjmuje, lis ty , 
i t. p. N ajp ierw  o tw ie ra  się i c zy ta  

rzecz n a tu ra ln a  i zupe łn ie  na m iejscu) lis ty  
zak raw ające  pism em  i im ie in i znakam i na  za­
proszenie obiadow e, śn iadan iow e iu b  dające, w 
p ersp ek ty w ie  gody  m yśliw skie , polem  idzie

g aze ty

na; źle robi, bo lepiej n ie  um ie, bo tam  skąd  pucho- re sz ta  listów  p ry w a tn y ch , n iew y raźn ie  adieso- 
dz i ta k  sam o robi jeg o  ojciec, b rat, sąsiad  i t. d„ w ana i n ieo rtograficzna  na osta tku , h a  zety 
i n ie  ma, an i im ał sposobności lu b  śro d k a  na- chow ają się d la  ..P an i", a papier, na  k lo iy m  
uczyć się lepiej robić; na  to je d n a  ty lk o  rada , w idnieje p rzypadk iem  adres „Do P a n a  1 r.zeio-
w y k sz ta lc ić  sobie robo tn ika . P rzy jd z ie  raz: p rzy- żonego obszaru dw orsk iego1' lub  pieczęć z orłem , 
pilnow ać, w ygderać , nauczyć i dobrze zapłacić, n ieo lw ie rau y  i m eo zy tan y  idz ie  <lo kieszeni, 
p rzy jdzie  d ru g i raz  i będzie ju ż  lepiej robić, gdzie poku tu je  m iesiącam i, albo najczęściej po 
przecież  m am y okolice słynące z tego. że w nich 
p ięknie, rów no  sieją, czysto  z pola zb ie ra ją  itp. 
a ezy jaż to zasłu g a  ja k  n ie g o sp o d arzy ,co  przez 
k ilka , k ilk an aśc ie  la l na jednem  m ieiscu gusjiu-.. . -   ,,.........  m iejscu gospo­
d aru jąc , w y k sz ta łc ili solne ro bo tn ika , a z a ra ­
zem  p rzy w iąza li go do siebie przez słuszną nie 
"T g p ro w a n ą  ale reg u la rn ą  zap łatę , sp raw ied li­
we obejście się i rozum ny, uczciw y dozór-,- a o 
ten  pew nie że n ie  łatw o, je ż e li dziś połowa eko­
nomów' rekrutuje, się z pumie- Izy by łych  k red en ­
sow ych, zau fan y ch  propinatorów  lub pachcia- 
rzy, zg rab n y ch  fu rm anów  i in n y ch  żyw iołów , 
k tó re  m ają  sw oje zdolności i zasługi na  jak iem ś 
może polu, a le  n ie m ają  pojęcia o gospodarstw ie, 
nie m ów ię ju ż  posfępow em  i in teu zy w n em , 
bo to pojęcie w zględne a w artość  ich  sporna , 
ale o raoyonalnein  porządnem  gospodarow aniu .

pory  wozem ju zeczy tam u  o s ia 1 m cii w ierszy lite- 
dozw ała jącyeh  n ie raz  zrozum ieć treści, zm ięty  
i rzucony  byw a n a  p astw ę  w ia trom  i deszczom  
roznoszącym  go po polach i lasach. (4 zaciągm e- 
n iu  tak iego  pism a urzędow ego w ja k iś  re je s tr  
lub  dz ienn ik  gospodarczy, o p rzechow aniu  go 
w jakiejś teczce, naśladu jącej choćby dom ow ą 
regislraU irę, a te in  m niej o za ła tw ien iu  go nie 
ma m owy.

N iechże się potem  panow ie gospodarze 
nie dziw ią, jeżeli w ładze pow iatow e czy in n e  
jakie, czekając ty g o d n iam i i m iesiącam i n a  za­
ła tw ien ie , n ie  w ym agające z resz tą  w ięcej, jak  
dziesięć m in u t czasu, u rgow ane z g ó ry  p rzez 
wyższo insla iicye, n ie  chcąc uc iekać  się do 
okrzyczanej n aw e t podobno za zw yczaj ko n iecz­
ności kom ponow ania d a t s ta ty s ty c z n y c h , w yka-
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MOJ WUJ MÓJ PROBOSZCZ
m oncle et mon cnre).

P O WI E Ś Ć
przez

JANA DE LA BR&TE.
Uwieńczona przez Akademię franeuski nagrodą Montyonu.

(C iąg dalszy).
Poczciw y  proboszcz noc przepędził bez­

sennie. Z an ad to  był strap iony , żeby  m ógł spać, 
a  zresztą, poniew aż n ie  m ógł m i sam  to w arzy ­
szyć, nap isał lis t o s iedm nastn  stronach , na  k tó ­
rych . ja k  się dow iedziałam  później, w yliczał 
w szy stk ie  m oje zale ty , niało, w ielkie i średnie. 
O w adach  m ow y n ie  było.

— M oje drog ie  dziecko ■— odezw ał się po 
d ług iem  m ilczeniu . — W szak  n ie  zapom nisz o 
swoim  sta ry m  proboszczu.

— N ig d y ! n ig d y ! — zaw ołałam  z un iesieniem .
— N ie zapom inaj też i o m oich rad ach , ko­

ch an a  Iu-ginko. S trzeż  się w yobraźn i, R eg inku . 
J a  po rów nyw an i ją  z p ięknym  płom ieniem , k tó ­
ry  ośw ieca, ożyw ia um ysł, g d y  się ją  odżyw ia 
w m iarę  ; ale g d y  się je j doda zanad to  p o k ar­
mu, sta je  się fa je rw erk iem , od k tó rego  ca ły  dom  
się za.jm.la, a  po pożarze ty lk o  popiół i żużle 
pozostają.

— B ę lę  się s ta ra ła  ty m  p łom ieniem  k ierow ać 
rozsądnie, ale p rzyznam  się księdzu proboszczo­
wi. że dosyć lub ię  fa jerw erk i.

— D obre to  w szystko, ale nuż  pożar w y b u ­
chn ie! N ie trz e b a  z ogn iem  ig rać , R eg inko .

— T y lko  m aleń k i fa jerw erczek , księże p ro ­
boszczu, to  ta k  ład n ie  w y g ląd a! A  w  raz ie  
pożaru  rzu ca  się k ilk a  kropel zim nej w ody 
na  ogień...

— A le gdzież w ted y  znaleźć zim ną wodę, 
m oja m ała?

— A ch, n ie  w iem  tego  jeszcze, ale m oże do­
w iem  się kiedyś.

— N ie daj Boże! — zaw ołał proboszcz. — 
Z im na woda, m oje dziecko, to  rozczarow an ia  i 
k łopoty , a j a  codziennie m odlić się będę g o rą ­
co, żebyś ich  n ie spo tyka ła  na  sw ojej drodze.

Ł zy  cisnęły  m i się do oczu, g d y  s ły sza­
łam  proboszcza tak  m ów iącego i w y p n an i ogro­
m ną szk lankę wody, żeby  uspokoić nieco moje 
w zruszenie.

  N im  się rozstan iem y — rzek łam  — m uszę
księdza proboszcza uprzedzić, że m am  w ielki 
pociąg  do k o k ie le iy i.

_  J e s t  to słaba s tro n a  w szystk ich  kobiet, 
w iem  o te in  — rzek ł proboszcz z dobrodusznym  
uśm iechem  — byle ty lk o  n ie było  je j za w iele. 
Z resz tą  byw anie w sw iecie nau czy  cię ró w n o ­
w ażyć uczucia, a wuj będzie d la  c ieb ie  n a jlep ­
szym  przew odnikiem .

— (Jo to  m usi być za rozkosz byw ać w  św ię­
cie! J a  pew na jestem , że się będę podobała, 
skoro je s tem  tak a  ładna...

  No, zapew ne, zapew ne, ale n ie  w ierz  p rze ­
sadnym  kom plem entom , strzeż  się prożnosci.

   F i i ! to  przecież ta k  n a tu ra ln a  rzecz chcieć
się  podobać. W  tem  chyba  n ie  m a n ic  złego.

— H m ! trochę  to  za luźna  m oralność —

rzek ł proboszcz, czochrając sobie w łosy. —■ Z re­
sz tą  ta k  się rozum uje w tw oim  w ieku, a  dz ięk i 
B ogu, o tob ie  n ie  m ożna jeszcze pow iedzieć 
z E k le z y a s tą  :. „P różność  próżności i w szystko 
p ró żn o ść !‘‘

— J a k  te n  E k lezy as ta  p rzesadza! A potem , 
on ta k i s tary ...

— No, no, d a jm y  tem u  pokój. J a  w iem , że 
z P ism em  idw iętem  n ie  m ogą w  p arze  chodzić 
m yśli m łodej dziew czyny , k tó ra  w d o d a tk u  m a 
się za  ładną.

P a trz y ł  n a  m n ie  z uśm iechem , ale w arg i 
m u d rża ły , g d y  zb liża ła  się g o d z in a  odjazdu.

A  n ie  zazięb  się tam  w  drodze, R eg inko .
A leż to  sierp ień , księże proboszczu. G o rą­

co aż dusi...
— P ra w d a , p raw d a  ~ odpow iedzia ł p ro ­

boszcz, k tó ry  tra c ił  trochę  p rzy tom ność . — 
C hcia łem  pow iedzieć, nie o k ry w aj się zanad to , 
bo i Lak go tow e zaziębienie.

I W sta liśm y , po d a rem n y ch  usiłow aniach  
spożycia  troc liy  ch ieba  i pasz te tu .

— J a k  m i za i — za tka łam  n ag le  — ja k  m i 
ża l opuszczać kochanego księdza  proboszcza!

— N ie płacz, n ie  płacz, to  n ie  m a sensu — 
m ów ił proboszcz, m e zw ażając, że i  je m u  g rube 
łzy  s tacza ją  się po tw arzy .

— A c h ! moj księże proboszczu  -— rzek łam  
zd ję ta  n ag ie  w y rzu tem  sum ien ia  — ja m  księ­
dza proboszcza ty lu  n ab aw iła  p rzy k ro śc i!

— Nie, nie, ty ś  by ła  radością  m ego życia, 
calem  szczęściem  lnojem.

— Co tu  ksiądz proboszcz poczniesz beze-

p arę  razy  w szerz i w zdłuż po salonie, o ta rł 
nos i zdołał opanow ać w zruszenie, k ió re  omało 
łk an iem  n ie  w y buchnęło.

K a ry o ik a  s ta ła  p rzed  bram ą. P e rm ia , u- 
stro jona  ja k  n a  św ięto , m ia ła  innie odw ieźć do 
C.... i oddać w ob jęcia  w uja. D zierżaw ca m ia ł 
pow ozić zam iast Suzon, k tó ra  pogrążona w 
żalu, zo staw ała  n a  s traży  dom u.

K aza łam  Ja n o w i je c h a ć  naprzód, a ja  z 
proboszczem  poszliśm y k aw ałek  d rog i pieszo, 
żeby  dłużej pozostać ze sobą.

— B ędę codziennie  p isy w ała  do księdza pro­
boszcza.

— Tego n ie  żądam , moje dziecko, napisz 
ty lko  raz  n a  m iesiąc, ale serdecznie.

— B ędę p isy w ała  o w szystkiem  — odrze­
k łam  — n aw et o m oich pojęciach o m iłości.

— No, no, zobaczym y — rzek ł proboszcz z 
u śm iechem  niedow ierzania. — zbycie, k tó re  cię 
czeka, -będzie ta k  now e d la ciebie, tak  pełne 
rozryw ek , że n ie liczę bardzo n a  tw oją p u n k ­
tualność. _ .

J a n  stanał, czekając n a  n a s , w idziałam  
że trzeba  od jed iać . C hw yciłam  proboszcza za 
ręce, płacząc z całego serca.

   życie* m a szkaradne chw ile, księże p ro ­
boszczu !

— To przejdzie, p rzejdzie — rzek ł proboszcz 
głosem  p rzeryw anym . — B ądz zdrow a, m oje 
kochane, moje d rog ie  dziecię, n ie  zapom inaj o 
mnie, a strzeż  się, strzeż  się...

A le n ie  m ógł już dokończyć i podsadził 
m nie czem prędzej do karyo lk i.

m nie Z ajęłam  daw ne m iejsce . t ry jm k i.

ka, z d rug ie j p rzez n iez liczone paczk i, n a jd z i­
w aczniejszego k sz ta łtu , pow iązane p rzez  P e rrin ę .

— Z egnam  kochanego  księdza- p roboszcza! — 
zaw ołałam .

Ort sk iną ł m i ręką- serdecznie  i odw rócił 
się nagie-. P rzez  łzy  w idziałam , ja k  się oddalał 
w ie lk im  krokiem , i w łożył kapelusz n a  głow ę, 
co by ło  dow odem , że n ie ty ik o  czuł się do g łęb i 
w zruszonym , ale że by ł prawie, n iep rzy tom nym .

Zanosiłam  się od p łaczu  przeszło  p rzez 
dziesięć m in u t noczem  uzn a łam  za stosow ne 
usłuchać  r a d y P e r r in y ,  k tó ra  n a  w szystk ie  
to n y  pow tarza ła :

  T rzeba m ieć rozum , pan ienko , trzeb a
m ieć ro z u m !

Schow ałam  ch u stk ę  do k ieszen i i poczę­
łam  się zastanaw iać.

Z apraw dę, życie  je s t  d z iw n ą  rzeczą! K to b y  
by ł p rzypuszczał p rzed  dw om a ty g o d n iam i, że 
inoje_ m arzen ia  u rz eczy w is tn ią  się ta k  p rędko  i 
że n iebaw em  zobaczę p a n a  de (Joiiprat? T a  
m yśl roskoszna ro zp ęd z iła  resz tę  chm ur, k tó re  
zac iem n iły  mój um ysł, i poczęłam  znów  m y ­
śleć^ że n iebo  je s t  p iękne, życie  je s t  słodkie, a 
s try je n k i, k tó re  w y b ie ra ją  się ilu n ieba , czy do 
czyśćca, m ają  w ie lk i rozum .

D ru g a  m yśl m oja b y ła  o w uju . B y łam  
n iezm ie rn ie  n iespoko jna  o to, ja k ie  n a  niego 
z rob ię  w rażen ie  i czułam , że su k n ia  czarna  i 
o ry g in a ln y  kapelusz, w k tó re  m nie Suzon u- 
s tro iła , są co się zow ie śm ieszne.

(Ciąg Jalszy nastąpi).
illGCtU"*

Proboszcz n ic  n ie odpow iedział. P rzeszed ł na z jednej s tro n y  przez s ta rą  w alizę  bez zam -
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zów  i sp raw ozdań  etc. m uszą chcąc nie chcąc 
pisać, ponaglać, g rozić  a ostatecznie  egzekw o­
w ać posłańcem  k a rn y m , k tó ry  znów  może m r  
Wić o szczęściu, jeż li w e dw orze p rzy jm ą go p rzy- 
n a jm n ifj ja k o  człow ieka, jeżeli m ż n ie  jak o  
w y słan n ik a  w ładzy .

Z ty m i w y d a tk a m i na  szkoły, kościoły, 
p leban ie , to  b ied a  praw dziw a, ale te ż  i n ie u n i­
k n iona , i n iech  się au to r Jistu „ze w s i ' pocie­
szy, że n ad  zn iesieniem  ich, zn iżen iem , sp ra ­
wi edliw em  rozłożeniem  i i. d. łam ią  sobie g ło ­
w y  n ie  od dziś ludzie i  to  ta c y  co je  noszą 
n ie  „d la k ra w a tk i11 ja k  io  m ów ią.

N arzeka  też gospodarz  z R o h aty ń sk ieg o  na 
je d e n  szczególniej, zd an iem  jego , now y w y d a tek  
gospodarczy: ,,na> n o w y  pom iar do założenia  
now ych ksiąg  w o d n y c h u. N ie \v:em  ja, o żad­
n y ch  s ta ry c h  a n i now ych  księgach  w odnych , 
choć przypuszczam , żebym  o n ich  w iedział, gdy- 
b y  tak ie  is tn ia ły  i odgaduję, że au to r m usiał 
m ieć n a  m y śli rozbudzone obecnie a śpiące od 
la t  k ilk u n a s tu  czynności u reg u lo w an ia  s tan u  
w ód p rzy  up raw n io n y ch  zak ład ach  o sile w od­
nej i o zan u rk o w an ie  tego  s tan u  za pom ocą 
s ta ły c h  znaków  a to  w szystko  a la  uzu p e łn ien ia  
isti le jący ch  ju ż  od ro k u  1875 k siąg  w odnych .

Ż eby  to  szanow ny  au to r l is tu  „ze w s i‘! 
pom ów ił z ja k im  dośw iadczonym  sąsiadem  ma­
ją c y m  łąk i lub  pola  n ad  cudzym  staw em  lub 
m ną wodą, służącą do poruszan ia  m łyna, p a ­
p ie rn i i t. p. to b y  się dow iedział jak ie  to  zna­
czenie m ają te  z n a l i  w odne, k tó ry c h  zazna­
czenie w szędzie się te ra z  dokonuje.

O t m ie ln ik  w  m łyn ie  m ało m a w ody, a 
tu  nadchodzą  św ię ta  i po trzeba  podw oić p racę 
w  młynie," co robi? podnosi śluzę, z a ty k a  c d- 
p ły w y  ziem ią, czem bądź, byle się w oda w  s ta ­
w ie podniosła.

T ym czasem  w7oda zalew a łąk i, pola; ■— 
k rzy k , skarg i, procesa — nie  w iedzieć, czy 
m ie ln ik  y , in ien  czy n ie  w in ien , a czem u, bo 
n ie  m a obok m ły n a  zn ak u  urzędow nie  um ie­
szczonego, k tó ry b y  zaraz zd radził, że p rzek ro ­
czono najw y ższy  dozw olony s tan  w ody.

N arzek a  am o r lis tu  n a  w ysok ie  koszta  
u rząd zen ia  ty c h  znaków  w odnych  i te  m u  w y- 
tłćm aczę. N ieob  p rzed  p rzy jazdem  kom isy i 
p rzy g o tu je  stosow nie do urzędow ego polecenia 
w szystko  — dyle, m a te ry a ł, i narzędz ia  z w ła­
snego m a te ry a łu  i  w łasnem i śro d k am i, bo in a ­
czej n ic  dziw nego , że m ż y n ie r  z jechaw szy  na  
m iejsce i n ie zastaw szy  nic, p rzep łaca  w szystko, 
b y le  czynność u rzędow ą za ła tw ić  i  n ie  narażać 
siebie n a  ponow ną m itręg ę  a s tro n y  n a  pono­
szenie kosztów  udarem nione j kom isyi.

T ak  szanow ny  au to rze  „ lis tu  z R o h a ty n - 
sk ieg o a je s t  dużo p ra w d y  i słusznej go ryczy  
w  tw o ich  żalach , ale w ierz  m i, je s t  w  n ich  
też dużo za s ilnych  tonów  i za czarnych  barw  
p o c iąg n ię ty ch  p rzez n ieśw ieży  i n iem odny  ju ż  
dziś „ p a tro n “ w ioskow ej o p o zy c ji. J. O.

Glos z kraju.
Z nad Złotej Lipy.

A rty k u ł w s tęp n y  N ru  169 Przeglądu z d. 
26 bm ., om aw iający  now oczesny  sposób zasto- 
sowyw7an  a zasad ekonom ii po litycznej przez 
m ężów  s tan u  i p rzez samo społeczeństw o 
pod w zględem  e n n g racy i w  ogólności — a 
szczególnie pod w zględem  „coraz liczn ie j­
szego p rzy p ły w u  żydów  z R o s j i  do k r a ju ' — 
tra fia  do p rzek o n an ia  n aszeg o , i n ie ty lk o  
zgadzam y się najzupełn iej, że p rzew ażn a  część 
p rzybyszów  ty ch , m e p rzyzw yczajonych  do
n racv  w ytw órczoi, czy n i uszczerbek  w stopie L J ™ n u O j o W - c o W ,  aie um iem y a a if j —
i tw ie rd z im y  s ta n o w c z o : że i en n g racy ę  do
nas żydów , choćby  n a w e t i zasobnych , w  do­
brze zrozum ianym  in te resie  k ra ju  u iru d n ia ć  
należy , inaczej bow iem  b iernością  naszą w7 o- 
bec rozw ielm ożn ian ia  się żydo stw a w k ra ju  i 
okólników  p aryzk iego  „A lliance  is ra e lu e "  ogło- 
s z u n jc h  przed  trzem a  la ty  w  ..G erm an ii11, a 
w skazu jących  kraj nasz jak o  „e ldo rado 11 d la  
żydów , zasłu ży lib y śm y  n a  zarzu t, iż n a  ta k  
w ażn ą  sp raw ę p a trz j  m y obojętn ie  — a tom  
sam em  m im o w oli i bezw iednie , te  d la  k ra ju  
w rog ie  usiłow ania  popieram y.

O kóln ik i te , k tó rem i „A lliance is ra e iite 11 
w zyw a g m in y  w yznan iow e dn n ab y w am  a zie­
m i w k ra ju  naszym  i p o trzeb n y ch  k u  tem u  
funduszów  dosta rczyć  p rzy rzek a , czyż mo są 
bodźcem  d la  k ra jow ców ,— a ponętą  u ia  żydów  
obcych  do p rzesied lan ia  się i ozy n ie  pon in n y  
obudzić  czujności p a try o tó w  i całego społeczeń­
stw a  naszego ? a tym czasem  u sz h  by  b y ły  
baczności naszej n iepostrzeżen ie , g d y b y  n ie  o- 
p iek tu ieza ręk a  Je g o  E m in en cy i ks. k a rd y n a ła  
Lhm ajew okiego, k tó ra  dla obudzenia r a s  z; le ­
ta rg u  i  d la  zw rócenia  naszej uw ag i na  grożące  
nam  niebezpieczeństw o, położj ła  swe „ im pri- 
m a tt ir11 n a  "wydanej n ak ład em  księgarn i A.-Szy- 
je w s k ie jo  w K rak o w ie  książeczce do m odlenia 
za ty tu ło w an e j „N o w en n a11, k tó re j tre śc ią  są 
na  dn i dziew ięć rozłożone m o d litw y  b łag a ln e  o 
uproszen ie  m iłosierdzia  Bożego n ad  nam i przez 
ochron ien ie  nas od tej grożącej p lag i, k tó rą  
„ A liia iu e  is ra e li te 1* do r a s  zsyła.

”V\ p raw dzie  P a s y m i e  Hlcttf, sto jący  na  
s tia ź y  in te resów  sem ic-tich i je j siostrzyczka 
A eue Freik Press-e, Jem en! u j i  ciągle odk rycia  
Germ anii, i ta  o s ta tn ia  w  a rty k u le  z u n ia  16 
k w ie tn ia  b. r. n a z j vva je  ,/ fe n d e n z lrg e 11, aie 
n a  co p rz y d a d ią  się te  zaprzeczenia, skoro wi- 
dz im j n a  w łasne  oczy sukcesy, te n d e n c je  i u- 
s iło w m ia  żydów  naszych , a k to  w ierzy , że 
„k w esty ę  ży d o w sk ą11, m ającą  c h a ra k te r  ekono- 
m ic z r %, społeczny, p o lity czn y  i re lig 'jn o -raso w y  
uregu low ać zdołam y li ty lk o  za pom ecą 
„ o ś w ia ty ' i „ a sy m ila c y i ' te n  n iecha j odczyta 
w łaśn ie  co "wydaną p rz e / „T ow arzystw o  S io n 11 
broszurę  p. t. „ Jak im  być po w in ien  p rog ram  
m łodzieży ży d o w sk ie j11, a p rzy jd z ie  do p rze­
konan ia , że id ea ln y  p rog ram  asy m ilacy jn y  za 
pom ocą spolszczenia żydów  bez zdrow ego p ro ­
g ram u  rea lnego  n ie  n a  w iele  się p rzyda , że 
m im o naszej ćw ierć-w dekow ej p racy , by  w7poić 
w7 żydów , że są P o lakam i w y zn an ia  m ojżeszo- 
wego, żyd  Jest, b y ł będzie żydem  — dow ie 
się, że m łodzież żydow ska, w ych o w an a  chle- 
bem  naszym , podnosi z zachw ytem  epokę soju­
szu w r. 1873 z m oskalofilam i — i zasług i ów- 
czesnych  procederów , w o la : „preez z służal-
c z jm  m u zy k an tem  Ja n k ie m  i jeg o  w ie lb ic ie la ­
m i, ideałem  naszym  je s t  Peres?=:8mole>ńshiu — 
nazy w a  asym ilacyę  n iee ty czn y m  frazesem , a 
podnosząc, ze ogół żydowrski posiada silną  
sk łonność do zachow ania  sw ej odrębności, 
uznaje i p ropagu je  tę  odrębność „narodu  ży ­
dow sk iego11.

W  obec w ięc tak ieg o  rozw ielm ożn ien ia  
się żydostw a w  k ra ju  — i w  obec ta k ic h  obja­
w ów  epigonów  jogo, obow iązkiem  jest naszym  
pow stające zaścianki, szkodliw e d la  dob ra  k ra ­
ju , do k tó rego  p rzybyw szy  znaleź li p rzy tu łek , 
w  zarodzie tum ie — a skup iając nasze siły , 1 
U tru d n iać  , uszą e m ig ra c ji’ żyui.w  R osy i do

k ra ju , obznajam iać lu d  z ten d en ey am i „A lliance 
is ra e li te 11, n ie  dopuszczać p rzechodzen ia  ziem i 
w7e w rog ie  nam  ręce, poprerać usiln ie  zbaw ien ­
ne  cele „Z w iązku  hand low ego  k ó łek  ro ln i­
c zy ch 11 i ch ron ić  ludność od w yzyskiw ali.

Proces o fałszowanie stempli
w  B o c h u m ie .

W  poniedzia łek  p rzed  sądem  k a rn y m  w  
E ssen ie  rozpoczął się g ło śn y  proces o fałszow a- 
n ieL stem płi i m arek  o ch ronnych  w  fab ry ce  w y ­
robów  że lazn y ch  w  B ochonru S p raw a ta  cią­
gn ie  się od dw óch la t  przeszło, a publiczność 
n iem iecka gorąco się n ią  zajm uje i z n iec ie rp li­
w ością oczekuje sądow ego w7yroku . P o czą tek  je j 
je s t  n a s tęp u jący : W  roku  1890 pojaw i] się w ka- 
to iick iem  piśm ie Westf. lo lksztg  szereg  a r ty k u ­
łów, k tó re  w szystk im  bockum skim  fa b r j  kan iom , 
a p rzedew szystk iem  rad zcy  hand low em u p. B aa- 
rem u  d y rek to ro w i fa b ry k i w yrobów  żelaznych  
zarzucały , że podając fałszyw e fasye, oszukują 
kasy podatkow e i n ie p łacą  tak ich  podatków , 
ja k ie  u iszczać pow inni. W sk u te k  ty c h  a r ty k u ­
łów, p. B aare  zask arży ł naczelnego  red ak to ra  
W $ lf. Yolksztg p  F u san g la , oraz odpow iedzial­
nego re d a k to ra  p. L unem anna . R o zp raw a  od- 
by ła^się  w  czerw cu z. r. Podczas niej E u san g e l 
z rob ił now y ciężki za rzu t B aarem u, a m ianow i­
cie tw derdził, że od la t  16 w  fab ry ce  B aarego  
za jeg o  w iedzą i pozw oleniem  dzieją  się p rz e ­
różne oszustw a, b y w ają  fałszow ane .stemple na  
szynach, ko łach  w agonow ych  i t. p., ‘i* że  w sku­
te k  ty c h  m an ipu lacy j odbiorcy te j fab ry k i k tó- 
r j  mi s ą : s tow arzyszen ia  kolejow e, rz ą d y  i t. d. 
o lbrzym ie ponoszą szkody. Z am iast dobrego m a­
te ry a łu  bow iem , kupu ją  drogo m a te ry a ł z ły  i 
do n iczego  n ie  p rzy d a tn y . F u san g e l ośw iadczył, 
iż tw ie rd zen ie  swe m oże poprzeć licznem i do­
w odam i. Spraw ę tę  u ję ła  n a ty c h m ia s t w  swe 
ręce p ro k u ra to ry a , a w y n ik  przeprow adzonych  
p rzez n ią  dochodzeń b y ł ren, że w  pon iedzia­
łek  s tanęło  p rzed  k ra tk am i 18 osób, oskarżo­
n y ch  o oszustw o i w spó łudział w  niem . O skar­
żen i są to  m ajstrow ie  i rob o tn icy  zajęci w  fa ­
b ryce  B aarego , a je s t  tak że  m iędzy  nim i dw óch 
in ży n ie ró w  B e rin g  i G rem m e.

B aare  sam  w ystępu je  ja k o  św iadek. O prócz 
n iego  zaw ezw ano do ro zp raw y  140 św iadków .

5 O skarżen ie  zarzuca podsądnym , że p rzy ­
kładał" stem ple n a  szyny , koła i t. p., k tó re  
u zn an e  b y ły  za n iezd a tn e  do u ży tk u  p ub liczne­
go. T e fałszyw ie ostem plow ane m a te ry a ły  pod­
suw ano urzędnikom , odb iera jącym  zam ów iony 
m a te ry a ł;  szpary   ̂ in n e  uszkodzenia zatykano  
k item , albo też  w yb ijano  je , k ładąc  w  to m ie j­
sce sztuczn ie  in n e  k aw ałk i. A b y  za trzeć  te  
podrobien ia , w jig ładzano  szyny  g rafitem  i inne- 
m i m a te ry a łam i m ineralnen . i. N ad to  zarzuca 
oskarżen ie  podsądnym , ze z szyn  i t. p. ju ż  
p rzy ję ty ch  sp iłow yw ali stem ple, a po tem  ten  
jn ż  raz  p rzy ję ty  p rzez  urzędn ików  m a te ry a ł 
ponow nie im  p rzedk ładali.

Tego rodzaju  m an ipu lacye  m iano w fa b ry ­
ce od 16 la t p rzeprow adzać. U rzędn icy  fa b ry ­
czni i  robo tn icy , tru d n ią c y  się n iem i, pob iera li 
za to  osobne w ynagrodzen ie , to  też  s ta ra li się 
o to, ab y  ja k  najw ięcej odrzuconego p rzy  rew i- 
z \ i m a te ry a łu  m anow cam i podsunąć odbiorcom . 
Z podsądnych  są je d n i oskarżen i o oszustwo, 
d ru d zy  o fa łszow anie  dokum entów , in n i znow u 
o dopom aganie w7 ty c h  p rzestępstw ach . Sąd bę­
dzie się zajm ow ał ty lk o  tem i przestępstw am i, 
k tó re  popełniono w  ciągu  o s ta tn ich  10  la t, bo
daw nieisze u le g h 7 "już przedaw nien iu .pĄ zejm cnam e oskarżonych  zaczęto od in ­
ż y n ie ra  B erin g a , k tó ry  ośw iadczył, iż fab ry k a  
w szy stk ie  szy n j7 ze skazam i odk ładała  n a  bok, 
a  n astępn ie  g w a ra n tu ją c  za ich  dobroć sp rze­
d aw ała  je  ja k o  szyny  2 k lasy  o 10%  tan ie j n iż 
in n e  szyny . K ażd y  kupu jący  w iedz-ał więc, że 
kupu je  gorsze szy n y ; nie w prow adzano go p rzeto  
rozm yśln ie  w  błąd. N a te  szy n y  b y ł n aw et 
w ie lk i popyt, w  n iczem  bow iem  n ie  ustępow ały  
szynom  klasy  I, i w u ży w an iu  okazały  się b a r­
dzo d o b re m i; z 2.000 sz tu k  t.ydko dw ie pękły .

In n y  oskarżony  nacze ln ik  w arsz ta tu  R o- 
sen th a l zeznał, że w  m iejsce stem pli popsu tych  
k aza ł w  fabryce  now e robicj- ale tw ierdził, że 
czyn ił Io na  rozkaz rew izorów .

R ozpraw a trw a  dalej.

R ada miasta Lwowa.
L w ó i v  29: lipca.

W czorajsze posiedzenie R ad y  by ło  dokoń­
czeniem  posiedzenia  poniedziałkow ego.

O bradow ano n a  n ie in  w dalszym  yćiągu  
n ad  res tan racy ą  skarbkow sk iego  te a tru , a m ia­
now icie n ad  sum ą, ja k a  m a być  n a  te n  cel 
w ydaną. B y ły  bow iem  dw a w niosk i : kom isyi, 
aby  re s ta u ra c ji  dokonać kpSztem n ie  p rzew yż­
szając} m 12.500 zł. i p. r. R ew akow icza, ab y  
n a  ten cel p rzeznaczyć ty lk o  6000 zł.

N ad  sp raw ą tą  w yw iąza ła  się d łu g a  d ys­
k u s ja . L r . P ię ta k  w ystąp ił ostro  p rzeciw  re- 
s tau rae jd . R zek ł, iż p ro jek t te n  p rz jr ie s io  ko­
rzy ść  fcj 'ko  d y rek to ro w i ń te a tru  p. Śchm ittow i; 
R a d a  zaś żadnych  u stępstw  rob ić  m u n ie  po­
w inna. K om isya  a r t j7s t j7czna w j7d a ła  m u p a ­
te n t  n ieudolności, a on m inio to  dosta ł od 
N am iesin ictw 7a konsens na  p row adzen ie  p rzed ­
sięb io rstw a tea tra ln eg o . Celem  re s ta u ra c j i  te a ­
t ru  je s t więc ni<£ innego, ja k  ty lk o  um ożliw ić 
S chm ittow I, by  m ógł przez te  la ta  p row adzić  
te a tr . N ie chodzi tu  w ięc —  zdaniem  m ów ­
cy o r e s ta u ra c ją  sali te a tra ln e j, ale o to, b y  
p. Schm idt m ógł w j'z jrskać sw ą koncesj7ę i da­
lej ru jnow ać  sz tu k ę  i siebie.

M ów ca m a p rzekonanie , że ca łj7 koszt 
r e s ta u ra c j i  gm ina  sam a zapłaci. W y d z ia ł kra- 
jo w y  je d n e j trzec ie j części kosztów z pew no­
ścią nie pok ry je , g d y ż  n ie  pozw oli n a  to, ab y  
grosz pub liczn y  szedł n a  ta k  wrzniosły  cel, ja k  
polakierow 7an ie  te a tra ln e j sali.

T akże  te j części, k tó ra  p rzy p ad a  na  d y ­
r e k c ję  te a tru , gm ina  m e ściągnie. G m ina daje 
subw en cj7ę n a  operę. M j 7sta rcży , żeby  p. 
S u łm u tt n ie  w7ystaw ria ł oper, a  ju ż  su b w e n c ji 
n ie  będzie m ia ł i n ie  będzie z czego kosztów  
ściągać. Gdy W y d z ia ł krajow7y  odm ów i m u 
swej subw encjd , to  i g m in a  żadnej m u  p ła ­
cić n ie będzie — a w ięc znów  n ie  będzie skąd  
zw7ro tu  kosztów  zażądać. Z resz tą  w ystarczy, 
żeby  p. S c h m itt n ie  p łac ił podatków , to  w ła ­
dza obłoży subwrencyę sekw estrem  — tak , ja k  
to  m a m iejsce te ra z  — i g m in a  znów  a n i cen ­
ta  n ie  zobaczy.

W  końcu ośw iadcza m ów ca, iż chociaż 
n ie  zgadza się z re s tau racy ą  te a tru , to  je d n a k  
p rzy zn ać  m usi, iż je s t  to  „m alum  necessai iam ", 
i że m iasto  ja k ą ś  ofiarę n a  n ią  ponieść m usi, 
g d y ż  bez te a tru  być  n ic  może. N ie je s t  je d n a k  
za  ta k ą  bezw zględną ofiarnością jak kom isya. 
M iasto  pow inno dokonać ty lk o  roLót n iezb ęd ­
nych , d ążącj7ch  do usun ięcia  n iebezpieczeństw , 
k tó re b y  w razie  l a k p n j  łachu zag raża ły

p u b lic z n o śc i; lak ie row an ie  te a tru , odnow ienie 
obić i t. p. re s tau racy j z bezp ieczeństw em  pu- 
b licznem  n ie  m ających  n ic  w spó lnego , n iech  
dokona k to  inny; gm ina  n a  to  ani g rosza  w j7dać 
n ie  pow inna.

W ychodząc  z tego  stanow iska , postaw ił 
też  m ów ca n astęp u jący  w n io s e k : D o p o k rjrcia
kosztów , w ydanych  n a  rep e racy e  w  sali te a tra l­
nej, R a d a  p rzy czy n i się k w o tą  6000 zł. z tem  
zastrzeżen iem , że p ien iądze  te  m ogą b y ć  u ż y ­
te  ty lk o  na n iezbędne robo ty , a p rzed ew szy st­
k iem  n a  lepsze ogrzew anie te a tru . S ubw encya 
ta  m a być  w ypłaconą n a  ręce k u ra to ry i funda- 
cy i skarbkow skiej.

W  podobnym  duchu  p rzem aw ia li jeszcze 
pp. dr. R oszkow ski, R ew akow icz  i  Św istersk i.

P  r. Z acharyew iez  w j7s tąp ił w  obronie  
w niosku  kom isyi. R zek ł on, że do re s ta u ra c j i 
te a tru  g m in a  p rz j7czynić się pow inna, bo ty lk o  
z je j p rzy czy n y  now ego te a tru  d o tąd  n ie  zb u ­
dow ano. ;n y  tego  n ie  p o trzeb a  zw alać n a  
W y d z ia ł kiajow 7y, ja k  to  czy n ili n iek tó rzy  
m ów cy. Z aw in iła  tu  ty lk o  R ada, g dyż  do tąd  
n ie  w y b ra ła  m iejsca pod te a tr  i n ie  odpow ie­
dz ia ła  n a  p y tan ie , postaw ione p rzez W y d zia ł, 
gdzie te a tr  m a s tan ąć?  P rzem aw ia  w ięc m ów ­
ca za w niosk iem  kom isyi, ale sądzi, że R ad a  
p ow inna  polecić te j kom isyi, k tó ra  będzie p ro ­
w adzić  m idzói n ad  robotam i, ab y  uw ażała , b y  
za p ien iądze  gm in n e  b y ły  przeprow adzone ty l ­
ko n iezbędne roboty .

P o  zan ikn ięc iu  dyskusyi, p rzystąp iono  do 
g łosow ania.

W n io sek  koinL yi przeszedł, , nzjM cał bo­
w iem  30 głosów  p rzeciw  J7.

Za w nibśkieni g ło so w a li: pp. B aczęw ski, 
B ardasz, B arszczew ski, C iuchcińsk i, C zerny, 
C zapczyński, D zikow ski, Ć.Głodziński, 'G old- 
m ann , G ostyński, G rafti, Gross, G ołąb, J a ­
nowski- K o rd y s , M achayski- M ar eh w ieki, M i­
chalski , M arkiew icz, M azurak, M ałecki, M ar- 
s c h a l l , R adziszew ski, R ussm ann  , R am u łt, 
S zayer, St-roynowski, Sokal, Z acharyew iez  i 
Z górsk l •— przeciw  pp. B aum ann , G e tritz , G ry- 
ziecki, H eppe, K lim ow icz, Ł ukaw sk i, P e re d ia t-  
k iew icz, P i ę t a k , P odłow ski, P n ig a r , , R oszkow ­
ski, R ew akow icz, Sem bratow  icz, Ś w istersk i, 
S tebeisk i, W alich iew icz  i Zebrow ski.

W  końcu jeszcze  p rzy ję ła  R a d a  w niosek 
p. N iem czynow skiego, ab y  w  razie, g d y b y  W y ­
dzia ł k ra jo w y  n ie  p rzy czy n ił się w n iezem  do 
re s ta u ra c ji  te a tru , koszta  jej poniosły  gn ibm  
i d y rek ey a  te a tru  po połow ie.

D o k o m is y i , m ającej nadzorow ać ro b o ty  
w  tea trze , w y b ran o  pp. G ołąba, Jan o w sk ieg o  i 
S chayera. a n a d to  z po za  R ady  pp. S ck m itta  
i H ochbergera. P ow ołany  do n ie j będzie tak że  
a r ty s ta  p, W oleński.

N a tem  o b rady  zakończono.

Z  I z b y  s ą d o w e j .
[Człowiek o stu nazwiskach].

T ry b u n a ł tu te jszy  pod p rzew odnic tw em  p. 
rad zcy  H ey d ere ra , rozsądzał w  ty c h  dn iach  
sp raw ę n ie jak iego  J a n a  W ęg rzy n a . W niosku jąc 
z pow ierzchow ności oskarżonego, n ik tb y  n ie  
p rzypuścił, że te n  m łody, 28-letn? m ężczyzna, 
p rzysto jny , o zg rab n y ch  ru ch ach  i  m ów iący 
p ły n n ie  w cale p rzy jem n y m  głosem , je s t  p raw d z i­
w ym  rrdstrzem  oszustw a.

P o słucha jm y  najp ierw , oo on sam  o sobie 
opow iada. Tw ierdz^ on, że daw nie  p rzem ycał 
k siążk i d la  znanego  ot'ca  N aum ow .cza od p. 
Biłouon, w K oh)rnvis za. e<-> *>% t cn  R  
cznej p en 3yi, aie  n ie  .aa w cale pew ności, czj7
owo przem ycanie^ książek  m e odbyw ało  się w 
odw ro tnym  kierunku... P rzez  pew ien  czas m iał 
być oskarżony  d z ienn ikarzem , m ianow icie ko­
responden tem  w iedeńskiego  Tagblattu, a n aw e t 
w spółpracow nik iem  jed n eg o  z lw ow skich  (?!) 
dzienników . W y k sz ta łcen ie  jeg o  og ran iczy ło  się 
n a  k ilk u  k lasach  g im n azy a ln y ch , n ie  zd a ł n a ­
w e t m atu ry  , chociaż się p rzed s taw ia ł ja k o  m e­
d y k  skończony. T y le  raczy ł odsłonić p. W ę ­
g rzy n  ze swojej przeszłości, re sz tę  je j m ia ły  
w y p e łn iać  w edle jego  w y rażen ia  „ inne za jęc ia11.

Z apew ne ży czy łb y  on sobie, ab y  owe „inne 
za jęc ia11 pozosta ły  w  ta jem nicy , lecz n ie s te ty  
n ied y sk re tn e  a k ta  sądow e dodają od siebie, że 
b y ij7 to  rozm aite  oszustw a, za k tó re  skazanym  
b y ł raz  p rzez sąd k rakow ski, a raz  p rzez lw ow ski.

A  ze sw ej s tro n y  a k t o skarżen ia  podaje 
ca ły  szereg  i lu s tra c j i  do jeg o  życia. D ow iadu­
je m y  się więc, że p. W ęg rzy n  czuje szczególne 
zam iłow anie do m edycyny , k tó re  ob jaw ia się 
w te n  sposób, że p rzedstaw ia jąc  się jak o  m e­
d y k  w y łu d za ł od ludzi p ien iądze, a d la  ła tw ie j­
szego pow odzenia spekulacyi, zm ien ia ł n azw i­
ska ja k  ko łn ierzyk i. W ystępow ał w ięc ja k o : 
Rom er, Skom psk i, O rzechow ski, dr. A n to n i 
G hom icki, Szczęsny G łuchow ski, S tan isław  TcA 
poln iek i. P ru szy ń sk i, K a p liń sk i, B iałoskórski, 
A dam ski, S e rw atow sk i i t. d.

. S p eku lacya  w iodła  m u się w yborn ie^  u d a ­
ło m u się m nóstw o osób „naciągnąć," a oto n ie ­
k tó re  S o p e ra c y e 11 tego  „m ed y k a11:

U  w łaśc ic ie lk i dóbr K ., pan i gaj jej a w ił się' 
ja k o  je j  im ien n ik  S tan is ław  S. O pow iadał, że 
pochodzi z P lobka, że skończy ł irf§Vlj'cj7ną w 
lyrakow ie, a zajm uje bezp ła tn ą  posadę w  zak ła­
dzie o b łąk an y tJ i w K ulparkow ie . A le „-pragnie­
n ie  w iedzj711 sk łon iło  go do pow zięcia zam iaru  
u d an ia  się do W ied id a , a b y  tam  złożyć^dokti - 
ra t. N a te n  cel otrzjaiial' od p. S. 25 zł.

N a podobny cel w y łudz ił od p. K . 60 zł. 
P rze,dstaw ił m u  s% ja k u  A dam  K ., u rodzony  
n a  Żm udzi, k tó ry  kończjd  szkoły  w  W arsza- 
"V* le, a m edycynę w  W iedn iu .

W  patryot-yczną n u tę  uderzy ł, ab j7 zyskać 
sobie sy in p a ty ę  ks. Sz. W  zruszy ł go opow ieścią, 
że je s t  d ezerte rem  z w ojska rosyjskiego, że 
śc igany  p rzez sforę p o lic ja n tó w  rosy jsk ich , 
u m k n ą ł za g ran icę, n ie  zdoław szy  n a w e t w ziąć 
ostat.n iego pożegnan ia  od m a tk i i rodziny , i tu ła  
się, żyw iąc  jed n o  ty lk o  p rag n h  nie, ab y  dostać 
się do K rak o w a  d la  dokończenia m ed y cy n j7, 
rozpoczętej w  W iedn iu . To w zruszenie koć 
sztow ało  ks. Sz. 20 zł.

Na-JStę sam ą w ędkę c h w y ta ł pp. M., w ła ­
ściciel.1 dóbr. P rzed s taw ił ’m  się ja k o  P ru sz y ń ­
ski , zb ieg  z w ojska rosyjskiego, m ieszkający  w 
D reźn ie . W ezw any  te leg raficzn ie  do chorego 
ojca udał się n a  W o ły ń  pod nazw isk iem  m ala ­
rza  F a ła ta , ale , po lieya  ro sy jska  dow iedziała  
się p raw d y  i tjd k o  cudem  u n ik n ą ł je j rąk . — 
P a n  M. n iedow ierzał m u, zaczął w ięc go w y ­
p y ty w ać  o sto su n k i w  D reźnie, ale w rzekom y 
P ru szy ń sk i rozprószy ł jeg o  w ątp liw ości zręcz- 
nem i odpow iedziam i — pożyczono m u w ięc 
25 złr.

T ak ich  pożj7czek zac iąg n ął oskarżony  b a r­
dzo w iele, a czvn.il to  z w ie lk im  spry tem , zn a ­
jom ością  słabości lu d zk ich  , i stosunków  osób o- 
szukanycb .

W ę g rz y n  b ro n ił się przed sądem  sam  od­
rzucił bow iem  w yznaczonego  m u z u rzędu  
obrońcę, sądząc zapew ne, ż %  n aw e t try b u n a ł

uda  m u się olśnićr" A le „ ślepa11 spraw iedliw ość 
zaw iodła  jeg o  oczekiw ania  i sk aza ła  go na  
p rzerw ę wr j°g o  speku lacyach , m ającą  trwuić 
d wa la ta  — k tó re  przesiedzi te n  p taszek  w 
w ięzieniu .

K R O N IK A .
Lwów 29 lipca.

Przyjęcie Cesarza we Lwowie Wczoraj wie­
czorem odbyło się posiedzenie komisyi kantatowej. 
Uchwalono odśpiewa?: kantatę polską, ruską j hymn 
cesarski. Na wniosek p. dra Roszkowskiego powie­
rzono kompozycyę ruską i ułożenie do niej odpo­
wiedniego tekstu prof. Wach.iianiaowi, kompozycyę 
zaś kantaty polskiej p. Niewiadomskiemu.

W ybrano także komisyę artystyczno gospodar­
czą , w której skład weszli pp. : dr. Rozkowski,
dyr. konserwatoryum Schwarz, M arek, " Cotwiński, 
Niewiadomski, Sołtys, Wszelaczyński, Fedak, Toat i 
Wtodzimirski.

Gospodarzem muzykalnym wybrano p. Maka­
rewicza.

Z Uniwersytetu. Dr. Kazimierz Krzywicki ha­
bilitował się na Uniwersytecie w Królewcu na do­
centa laryngologii i otiatrii (nauki o chorobach krtani 
i uszu.)

Ksiądz Arcybiskup Stab'ewski był dnia 2%b
b. m. na obiedzie u cesarzową, Fryderykowej , ba­
wiącej w Homburgu.

Z armii. Pułkownik 58 pp. Ignacy Schindler, 
przy sposobności przeniesienia go w stan spoczcnku, 
otrzymał order żelaznej korony I I I  klasj • mąior 41 
p. piechoty Alf-od Hauptmnnn otrzymał urlop na je ­
den rok.

Praktykantem  weterynaryi w rezerwie został 
Aha Krell z 15 pp. Kapitan 9 pp. Karol Zurbuch 
przeniesiony do intendantury 5 korpusu. Przenie­
siony został zarządca prow. Wiktor Puc er z Mun- 
kacza do Lwowa. Do rezerwy przeniesieni zostali 
akcesista prowiantowy grane. Kiovsky z Dolnej 
Tuzli do Krakowa, podporucznik Izydor Kaeewioz 
z 9 pp., Alfr. Hiiring z 10 pp. drag. W stan po­
zasłużbowy przeniesiony podporucznik w rezerwie 
E rir st Adam z 95 pp. Pozwolono wystąpić z armii 
podporucznikowi 13 batalionu strzelców Jerzemu 
Rynowi w Praż mowie w Rosyi.

Korowód Z pochodniami na cześć posła Szcze- 
panowaldego wypadł wspaniale. Już kolo godziny 8 
wieczorem na Wałach gubernatorskich , koło teatru 
letni .go , poczęty się wczoraj gromadzie Rumy pu­
bliczności, żądne zobaczenia pochodu. Po godzinie 9 
korowód wyruszył z miejsca. Na czele szła muzyka 
„H arm onii1, przygrywająca narodowe utwory, a Eą 
nią płynęło prawdziwe morze światła. Niesiono prze­
szło tysiąc pochodni, a blask ich złocił domy i krwa- 
YrTą łuną odbijał się na obłokach. Pochód otoczony 
niezliczonym tłumem publiczności ruszył w najwięk­
szym porządku czwmrkami przez Podwale, ulicę Czar­
nieckiego , plac Bernardyński Halicki przed hotel 
Żorza , gdzie wła.śnio odbywml się bankiet na cz(S: 
p. Szczepanow-skiego, dany przez członków lwrowsldąj 
Izby handlowej.

Przed hotelem urządzono defiladę, a gdy na 
balkonie Igo piętra , w otoczeniu kilku osób biorą­
cych udział w bankiecie, pojawił się p. Szczepanow- 
s k i , gromki okrzyk na cześć jego zagrzmiał z ty­
siąca pims:, „Harmonia11 zaś zagrała: „Jeszcze nie 
zginęła !“

Przed hotelem było zgromadzonych kilka ty ­
sięcy osób. Cały plac Maryacki, część placu Halic­
kiego i część ulicy Akademickiej, tak nzezeluie były

prłzpKAisnJł/' ni© było
można. Defilada trwała około pół godziny, a podczas 
niej wszyscy ustawicznie wznosili okrzyki na cześć 
czugodnego posła. Gdy skończono deliladę, na zriak 
dany trąbką przez przewodniczącego pochodu, — 
w; ;yscy umilkli —  a posei Szczepanowski przemó­
wił w te słow a:

Szanowni Panowie !
Nie wiem jak  mam wyrazić mą wdzięczność 

za to uznanie obrony narodowych uczuć Polakow. 
Uznania tego nie biorę tylko dla siebie, bo to samo 
byłby uczynił każdy Polak. Być może, że my w 
naszych czasach nie jesteśmy tak bogaci w słowa 
jak dawniej, ale w7szyscy szczerze i zgodnie dzia­
łamy) dla dobra Ojczyzny i tyle pracy rozwiniętej 
dla przyszłości narodu jak  jest teraz może nie było 
dawniej. H Jto rya  nas uczy, że losy narodów7 nie 
zależą od słów lecz czynów. Losy narodów rozgry­
wają się nie słowami, lecz walką orężną lub walką 
ekonomiczną. Bądźcie pewni, że wszędzie, gdzie 
jest. Polak, tam ż jje  myśl narodowa, że tam, gdzie 
' olak stoi na stanowisku, tam żyje duch narodowcy, 
tam kwitnie wysoko myśl patryotycznąjj cboN może 
°n jej głośno nie wypowiada. Czyn więcej waży 
niż najgorętsze słow£' Słowa bez czynu, to wyraz 
rozpaczy, wyższo ponad nie m ilcm iie połączone, ze 
skuteczną dla narodu pracą. Dla tego też gdzie­
kolwiek Polak skutecznością działania się odznacza, 
tam czynom jego przewodniczy zawsze i wszędzie 
myśl patryotyczna. Może ona schowana jest w głębi 
serca, lecz działa wówrczas jak  sprężyna. Skur­
czona, schowana ma ona wielką siłę — puszczona 
wolno nie ma jej \ycale. W szyscy pracujemy dla 
przyszłości, a pamiętajcie panowie, że naród, który 
umie pracować jest narodem, który umie zwyciężać11 
jest narodom, który ma przyszłość przed soba i 
w dziejach ważną odegra rolę.

Przyjmuję uznanie tegojl.co się stało w W ied­
niu w7 tej myśli, że macie zaufanie, iż my, którym 
powierzyliście ster spraw wuiszych, chociaż może za 
skąpi jesteśmy w słowa, to jednak ze wszystkich 
sil szczerze pracujemy dla) narodu. Bądźcie pewni, 
że nam zawrsze przewodniczy myśl patryotyczna, że 
gwiazdą przewodnią naszą przyszłość Ojczyzny, choć 
może nie zawsze to okazujemy, bo nie zawsze jest 
czas na słowa.

Gdy p. Szczepanow7ski wymawiał ostatnie słowa 
swego przsmówuema, nagle gdzieś z poza murów ho­
telu, spłoszony widocznie blaskiem płonących %wla- 
teł wyleciał biały gołąb i skierował się ku kościo­
łowi OO. Bernardynów. Na widok ten wśród pu­
bliczności rozległ się szmer i wołania : ,, Dobry zr.uk, 
to biały orzeł11. Gdy p. Szozepauowr.du skoń czył, 
publicznośSjjponowuie wzniosła na cześć jego okrzyk: 
„Niech żyje11, a korowód przedefilowawszy przed 
balkonem, pociągnął ku rynkowi zkąd s.ę rozprószył. 
Wszys'tko się odbyło w Jak największym porządku 
i spokoju nigdzie nie zakłócono. Widok maszeru­
jącego korowrodu wyglądał prześlicznie. Oprócz mło­
dzieży szkolnej, handlowej i przemysłowej wzięło 
w nim także udzia bardzo wielu poważnych kupców 
i ob37watelt m. Lwowa.

W Cieszanowie kierownictwo tamecznego sta­
rostwa w zastępstwie chorego starosty objął sekre­
tarz Namiestuictwra p . Antoni H o ło d y ń s k i .  Będzie 
on kierował przygotowaniami na przyjęcie Cesarza.

Slub. Dnia 30 lipua rb. odbyt się w kościele
0 0 . Dominikanów w Jezupoli ślub panny Heleny 
Helferównej z panem F r a n c i s z k i e m  Zubrzyckim, in­
żynierem powiatowym.

Zabawę ogrodową połączoną z przedstawie­
niem amatorskiem, urządza „onała wspólnie Z „Czy­
telnią kolejowa11 dnia 31 bm. w niedzielę w ogro­

dzie stowarzyszenia „Skała11, przj ulicy Mickiewicza
1. 28. Odegrane zostaną : komedyjka hr. Koziebrodz- 
kiego „Stryj przyjechał11, krotochwila ze śpiewami 
tańcami Franciszka Wieniawskiego „Ulicznik w ar­
szawski11 i monolog Klemensa Junoszy „Pani Clia- 
majdes w kąpielach11.

Festyn Z loteryą fantow ą na dochód Przytu­
liska biednych dzieci pod wezwaniem św. Józefa, 
odbędzie się na Wysokim Zamku dnia 7go sierpnia. 
Fanty należy posyłać do p. P auliiy  Stróźeckiej, R ' - 
nek 1. 4, I  pi jtro.

Wypadek na kOiei. Konduktor kolejowy Ma- 
ryan Sieroczyński, jadący pociągiem z Kraicowa do 
Przemyśla , przechodząc onegdaj koło godziny 5-tej 
między stacyami Buszkowicami a Żurawicą z klasy 
do klasy po platformie, uDadł z niej tak nieszczę­
śliwie na tor, iż poniósł śmierć na miejscu. Pociąg 
natychmiast wstrzymano, lecz gdy pospieszono Sie- 
roczyńskiemn z pomocą, on już nie żył. Zwłoki jego 
przewieziono do Przemyśla. Zmarły pochodził z K ra­
kowa i pozostawił żonę i 4 dzieci.

Z Krakowa donoszą n am , iż na podstawie 
śledztw’a, przeprowadzonego przez Prokuratoryę w 
sprawie Sprzedaży mięsa z chorych bydląt przez 
oprawcę krakowskiego , - aresztowano tam onegda’ 
oprawcę miejskiego Jana Kozłowskiego, W iktoryę 
K łosek, prowadzącą u niego gospodarstwo domowe, 
oraz służącą jego Karolinę Pisarską, jako silnie po- 
szlakowanych o zabieranie przeznaczonego na znisz­
czenie mięsa w celu sprzedaży i na swój własny 
użytek.

Zgorszenie. ! ewien poważny nauczyciel pisze 
nam co następuje: „Na pewnej okręgowej konferen- 
cyi nauczycielskiej, odbytej w pierwszycl. "• dniach 
tego miesiąca, byłem świadkiem zgorszenia jakie wv- 
w7ołało u konferujących rozporządzenie c. k. Rady 
szkolnej krajowmj, wydane w sprawie dni wolnych 
od nauki szkolnej. Rzecz się .tak miała:

Przewodniczący konll "elicyi c. k. inspektor 
kzkolny okręgowy, odczytująu ważniejsze rozporzą­
dzenia władz przełożonych, zakomunikował zgroma­
dzonym to, że młodzież szkolna prócz zwykłych 
świąt kalendarzowych, tylko w7 dzień patrona miej­
scowego kościoła, wolną jest od nauki szkolnej; we 
wszystkie-'zaś inne lokalne uroczyste święta odpusto­
we, gdzie parafia uroczyście je  "święci, ma się bez­
warunkowo odbywać nauka w szkole. Rozporządze­
nie to, w7- taki pojmowane sposób, wyw7ołalo wśród 
zgromadzonych wielkie zgorszenie, czego było 
w7yrazem ponure na razie milczenie i spoglądanie ze 
zdziwieniom konferujących naw7zajem po sobie. Gdy 
zaś jedeu z członków, wldoozTiie.p.śmielszej n a tu ry , 
poważył się motywować niewykonalność tego rozpo­
rządzeni!., i podniósł przykre wobec gminy położenie 
nauczyciela w7 razie usiłow7anego wykonania rzeczo­
nego rozporządzenia, wyrażając przytem w bardzo 
przyzwoity sposób zdziwPnie, jak  mogło to rozpo­
rządzenie „nibyto"1 dla szkól wyznaniowych ujrzeć 
śv.i.\tło dzienne, prztwodnieząej wezwał mówcę 
do porządku. Jużoi inspektor miał prawo posłużyć 
się rym absolutyzmem i jako pizewodniczący wezwać 
mówcę do porządku, jednaa n ra  miał tyle potęgi, by 
stłumić wr nczueiach i tego mów7cy i wszystkich zgro­
madzonych nauczycieli religijno-moralnego zgorszenia 
wywołanego wyżej nadmienionem rozporządzeniem.

Fakt ten podajemy do publicznej wiadomości 
bez żadnych na razie uwag;, nasuwa nam się jednak 
miinowoli pytanie: 1) Kto też przyjął na siebie cię­
żką odpowiedzialność za wszelkie możliwe następ­
stwa wyżBj nadmienionego rozporządzenia; 2 cz 
wobeć jpodobnych rozporządzeń możemy się jeszcze 
łudzić, że mamy szkoły czysto wyznaniowe; 3) na co 
się wreszcie " przyda Izą i jaki pożytek przynieść 
mogą okręgow'6 konfereneye, skoro nie wolno nn nich 
objawiał: nauczycielstwu swych długjjlętnią ; często­
kroć pracą zawodowaą nabytych doświadczeń i prze­
konań w sprawie w7ychow'.uiia% skoro nie wolno tym 
pracownikom otwarcie i szczerze objawiać swych 
zdań, które bądź c i bądź powinny mieć jakieś w 
kwestyi wychowania znaczenie.11

W Poznaniu budzą niezwykłe zainteresowanie 
wśród ludności polskiej rozpisane na przyszły mie­
siąc wybory do Rady miejskiej. .Ponieważ według 
nowej ustawy prawo wybierania ma obecnie każdy, 
kto płaci najmniej sześć marek podatku komunlil 
uego, są widoki, że powiedzie się bodaj w części 
usunąć dotychczasowe upośledzenie żywiołu polsitie- 
go w Radzie miejskiej. Stosunki są tam w istocie 
anormalne , jeżeli zważymy, że Poznań , miasto w 
większej połowie polskie , u u  reprezentacyę prawie 
wyłącznie niemiecką, gdyż w Radzie zasiada caledwo 
czterech Polaków na 3G rudnych.

Nie roznosi sławy im ien ia polskiego. Kilka
miesięcy temu donosiliśmy, że w Warszawie niejaki 
Pytlasińśki pokonał sławnego siłacza oyrkowego i że 
w skutek tego zaangażowano go do jakiegoś cyrku 
dla atletycznych produkcyi. Owoż teraz dowiadują 
się pisma warszawskie, że w owyni/^yrku zrobiono 
z Pyr.lasińskiego i z jakiegoś drugiego atlety „parę 
braci Vossu i że tym sposobem Pytlasniski uchodzi 
za Niemca i nie roznosi po świecie sławy imienia 
polskiego.

Niezdrowe stosunki. Czerniowiecka Gazeta 
Polska  donosi: Rozpasanie młodzieży rumuńskiej
nie ma granic i od czasu owego brutalnego napadu 
na 8okołów, dowody swego bohaterstwa objawia na­
paściami uiiczuemi. Obecnie znowu mamy do zapi­
sania fakt podobnie dzikiej zaczepki. W  sobotę wie- 
ćzorem szło rynkiem obok księgarni Pardiniegu 
grono osób złożone z dwóch puń z polskiego towa­
rzystwa i dwóch młodych panienek. Pewien mło­
dzieniec rumuński zaszedł kobietom drogę i pchnął 
je  rękami na bok wołając: „Połska hołota11. K o­
biety przelękły się i szybko podążyły ku domowi, 
młodzieniec ów zaś przyłączył się do gromady ko­
legów, stojących na trotoarze i z tryumfem opowia­
dał im o swem bohaterstwie, za co ci go chwalili 
w języku rumuńskim, powiadając, żc dobrze uczynił.

Prokuratorya państwa rozpoczęła już docho­
dzenie w sprawie n a p a d u  młodzieży rumuńskiej i 
policyi na Sokołów 17 b. m. Sędzią śledczym ze 
strony krajowego sądu karnego jest dr. Saltor.

Dochodzenie w magistracie jest już na ukoń­
czeniu, dotychczas atoli wachmistrz Janowicz, który 
dowodził polieyantami i dopuścił się zbrodni nad­
użycia władzy urzędowej, nosi jeszcze mundur i 
pełni s łu ż b y , jak  gdyby zgoła nie ciężyła na nim 
odpowiedzialność za gwałt publiczny. Reszta obwi­
n io n y c h  poboyantów również pozostaje w służbie.

W Krakowie odbędzie się w7 dniach 5 i G-go
października br. IX  W alne zgromadzenie Towarzy­
stw ! „Kółek rolniczych11 według następującego po­
r z ą d k u  dziennego: 1) Zagajenie. 2 )  Sprawozdanie
wyboru Delegatów  „Kółek rolniczych.11 3) Sprawo­
zdani* Zarządu głównego z czynności Towarzystwa 
za rok 1891. 4j Sprawozdanie komicy i rewizyjnej z 
użycia funduszów Towarzystwa za roi 1891. 5) W y­
bór 18 członków Zarządu głównego (§. 19 statutu).
6J W ybór komisyi rewizyjnej (§. 27 statutu). 7) Zmua- 
na ■statutu. 8) Sprawozdanie z przekazanych Zarzą­
dowi głównemu wniosków na VILL Walneir. Zgro­
madzeniu. 9) W  noski członków (§. 29 statutu). 10)
'■ Wykłady, pouczenia i zwiedzenie wystawy przeglą­
dowej bydła, narzędzi rolniczych, nasion, nawozów 
sztucznych i przemysłu domowego. 11 ) losowanie 
zakupionych doborowych narzędzi rolniczych i innych 
przedmiotów pomiędzy delegatów włościan.
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dzenia jak : odprawienie nabożens wa, pizyjęcie
uczestników Zjazdu i podział dwudniowego porządku 
dziennego, beda później ogłoszone. ̂

Z Towarzystwa Kółek rolniczych- Pan Bo­
lesław Gurski właściciel dóbr Dą rowy, ( elegat i 
lustrator Zarządu głównego Towarzystwa „Kółek 
rolniczych11, zawiazał dnia 18 ipea . r .z a iz ą d  po­
wiatowy Towarzystwa „Kółek rolniczych" w Jaśle, 
w którego skład weszli: jako prezes : p. Władysław 
Rieger właściciel dóbr Zimnowody, jako wiceprezes : 
ks. W ładysław Sarna w Szebm jako sekretarz I.: 
Stefan Dembiński w Jaśle i jako sekretarz I I . ; pan 
Kazimierz Piliński właściciel dóbr Tarnowica.

Nowa kadencya sądowa rozpocznie się w dniu 
5 września, a dziś odbyło się losowanie sędziów przy­
sięgłych. — W kadencyi tej odbędzie się rozprawa 
przeciw drowi Medvey owi z Morszyna, oskarżonemu
0 zabicie w pojedynku ś. p. Eugeniusza Brodzkiego. 
Sensacyjny proces przeciw szajce żydowskiej Scha- 
ferstein i siedmnastu jego spólników i spólniczek, 
która wywoziła młode dziewczęta do Turcyi, przyj 
dzie dopiero na porządek dzienny jednej z następ­
nych kadencyj, prawdopodobnie w październiku, gdyż 
materyał procesu jest olbrzymi i aktu oskarżenia dotąd 
jeszcze prokuratorya nie wniosła.

Pożar. Dnia 23 bm. po południu wybuchł po­
żar w Skołoszowinach koło Radymna w realności 
Mikołaja Maziarza. Spalił się dom, spichlerz, szopa
1 stajnia. Pożar ugasiła przybyła tu straż ogniowa 
z Radymna.

Polscy gOŚCie kąpielowi W znanym zakładzie 
leczniczym w Worishofen urządzili 24 bm. uroczyste 
nabożeństwo celem uczczenia sześósetnej rocznicy 
błog. Kingi. Wot.ywę celebrował ks. Iwanicki, wi­
kary z Gródka, zaś kazanie po polsku i po niemie­
cku wygłosił ks. P ilszak, katecheta seminaryum 
nauczycielskiego z Rzeszowa, aby i Bawarczykom 
wytłómaczyć znaczenie uroczystości i nabożeństwa. 
Nakoniec odśpiewano chórem kilka nabożnych pieśni 
polskich i suplikacye.

Zmarli. W  Jaksirianicach umarł tamtejszy gr. 
kat. proboszcz ks. Teotil Dmochowski, radzca kon- 
systoryalny i dziekan przemyski, w 53 r. życia.
AV Lutomierzycach, w Czechach, umarł Jam  Lam- 
pel, emerj-towany radzca wyższego sądu krajowego, 
który od roku 1855 do 1872 był radzca w sądzie 
obwodowym w Przemyślu. -— Alfons Mieczysław J a ­
nicki , koncypient notaryalny, zmarł dnia 25go bm. 
w 35 roku życia w Przemyślu. — Anna Kraupa, 
zmarła w Podgórzu koło Krakowa dnia 27 bm., ma­
jąc lat 17. — W  Poznaniu zmarł 27go bm. profe­
sor dr. Józef Szafarkiewiez , przeżywszy lat 71.
Był on przez długie lata nauczycielem w g im n a z j  um 
św. Maryi Magdaleny, a następnie w szkole realnej. 
Złożywszy urząd nauczycielski, brał udział w Towa­
rzystwie przyjaciół nauk , w spółkach spożywczych, 
w Towarzystwach przemysłowych , w ogóle w ńiu- 
kowem i społecznem życiu Księstwa. — W  Po­
znaniu umarła Julia z 'Wieczorkiewiczów Radyńska, 
przeżywszy lat 78.

Temperatura. Termometr -1 -1 8  Reauniuca. 
B aro m etr 708°. Idzie  w  górę. D zień pogodny, słone­
czny, p iękny .

Pływający szpital dla cholerycznych. Ko 
respondent A om. l i r .  tak opisuje szpital pływający 
dla cholerycznych w Niżnym Nowogrod ie : Jestto
olbrzymia barka, służąca do przewożenia nafty, ale 
odrestaurowana zupełnie nanowo. Długość jej wy­
nosi 144, a szerokość 10 arszynów. Barka osa­
dzona jest w wodzie dość głęboko. Na górze, gdzie 
oglądają chorych, jest kryty pokład, mieszczący z 
łatwością 60 łóżek; pod nim ogromna sala, 5 arszy­
nów- wysoka, 13 arszynów szeroka, a 18 sążni 
długa. Posiada ona 80 okien i 190 łóżek, a liczba 
ta, w razie potrzeb}- może być zdwojoną. ’ Na łóż­
kach zamiast materaców, leżą tanie słomiane maty, 
miękkie i łatwe do spalenia, oraz poduszki z siana 
i trawy morskiej. Oprócz tego na barce znajduje 
się wielka kuchnia, kamera desynfekcyjna, gdzie 
oczyszczają się ekskrementa chorych przed wrzuce­
niem ich do wody. Dalej idzie pomieszczenie dla 
personalu, apteki, skł-.d i dwie wanny dla chorych. 
Urządzenie tego pływającego szpitalu kosztuje 16,000 
rs. "Personal składa się z doktora głównego, pana 
Roksańskiego, privat-docenta uniwersytetu kazań­
skiego, 3 innych lekarzy, 17 sióstr miłosierdzia, 11 
felczerów, i 24 ludzi do obsługi sanitarnej. Barka 
znajduje się o 5 wiorst poza miastem, stoi na ko­
twicy około piaszczystej i pustej wyspy, w pobliżu 
tej miejscowości wybrzeża, gdzie zaprojektowano 
cmentarz dla cholerycznych. Chorych do pływają­
cego szpitala dowozi rządowy statek policyi rzecznej.

W sekretarza, w  dalszym ciągu ogłasza K u ­
rt/er W arszawski jeszcze kilkanaście odpowiedzi na 
py tan ie: „Jaka jest najpożądańsza cnota w mężu, a 
jaka w żonieY~ W ybieramy najlepsze:

„"Wielką męża i pana każdego jest cnotą,
Jeśli w domostwie wlosnem przebywa z ochotą. 
Małżonki zaś podobno cnota, nad cnotami,
Jeśli potrafi język trzymać za zębami".

„Tak mało jest cnotliwych mężów, że każda 
w nich cnota je s t pożądaną11.

„Dla wielu żon ze wszystkich cnót,
Jakie posiadaó może mąż,
Najpoźądańszą bywa t a :
By... P ° d  p a n to f le m  s ie d z ia ł  w c ią ż ,
Dla mężów zaś z przeróżnych cnót,
Zgodzi się na to cały świat.
Najpoźądańszą zwykle jest,
By... w domu spokój był i ład”.

Cnotą w mężczyźnie jest hojność w domu,
obok oszczędności po za domem .

.. W małżeństwie cnót poznanie na tern się zasadza, 
Że jedno ustępuje, a drugie się zgadza.u

Nieszczęściem dla męża jest, gdy ma żonę
rodzaju męskiego ; nieszczęściem dla żony jeżeli ma 
męża rodzaju nijakiego11.

„Zacytuję Goethego: Gdzie miłość, tam pokój, 
gdzie pokój, tam błogosławieństwo, gdzie blogos a- 
wieństwo, tam Bóg, a gdzie Bóg, tam dobrobyt .

„Dobrze się dzieje w domu, gdy mąż umie 
mówić, a żona milczeć11.

„Cnotą w mężu jest, jeżeli nie szuka w mał­
żeństwie emerytury ; cnotą w kobiecie, jeżeli potrafi 
i chce być przez całe życie kokietką względem swe­
go własnego męża11.

„Najpoźądańszą cnotą w mężu jest, aby grosz 
zdobyty zostawiał w domu, nie zaś po za domem i 
aby nie wtrącał się do garnków; w żonie, aby do­
gadzała mężowi, który na nią pracuje, bo inaczej mu 
dom i żona obmierznie11.

„Nie powtórzcie tego komu,
Bo drżę przed oburzeń gromem,
Czasem lubię, gdy mąż w demu,
Czasem, gdy jest po za domem.
W  tej podwójnej kombinacyi 
Choć ją  gani świata dekret,
Małżeństwo nabiera gracyi 
I  znajduje szczęścia sekret1'.

Myśli.
Prędzej się sprzykrzy człowiekowi być złym, 

jak  być dobrym.
Wspomnienie miłości, to kupony serca.
Nie ma nic trudniejszego, jak zostawać stale 

czy imś przyjacielem.

Nieszczęściem pisarzy jest, że mniej się trosz- 
czą o to, czy mówią prawdę, byleby tylko coś 
mówili.

Kocha się prawie zawsze kogoś przeciw komuś
Marzeniem żółwia jest bujać w powietrzu.

Korespondencya Redakcyi. Przew . ks. J T .  
w Trzebosi, poczta /Sokołom. Nudną jest bardzo, 
ale koniec końców zawsze jeszcze najlepszą jest me­
toda Ollendorfa.

Przeus. ks. N. w Tarnopolu. Indeksu artyku­
łów Przeglądu nie prowadzimy; więc jeżeli nam 
nie jest podany numer i rok, tu odszukać artykułu 
nie możemy, bo zajęłoby to kilka godzin , a może 
nawet i kilka dni p w y .

Teatr. Dziś w piątek (dnia 29go lipea) w tea­
trze letnim przedstawienia nie będzie. Ju tro  (30) 
w teatrze letnim o godzinie wpół do 8 wieczorem : 
wznowioną zostanie nadzwyczaj wesoła komedya w 4 
aktach Jana Aleksandra kr. Fredry pod tyt. : „Oj
młody ! młody !“

L itera tu ra  i S ztuka .
* Pieśni nocy, napisał Antoni Swiątkiewicz 

Lwów, księgarnia H. Altenberga, 1892.
W  prześlicznem wydaniu wyszły świeżo na 

widok publiczny poezye autora, którego nazwisko 
nie jest obce czytającej publiczności, gdyż spotyka­
liśmy się z niem na kartach „Kwartalnika histo­
rycznego11 i niemniej na wystawie obrazów w salonie 
lwowskim, gdzio kilka udatnych szkiców jego pędzla 
było przed niedawnym czasem wystawionych. . Pan 
Świątkiewicz jest niewątpliwie obdarzony wyższym 
piolotem poetycznym, który szczęśliwie wyróżnia go 
od • innych a tak licznych w dzisiejszych czasach 
wierszopisów. AV jego „pieśniach11 czuć serdeczną 
nntę prostoty, pełną wdzięku i powabu, trafiającą 
wprost do duszy i serca, za pomocą niesztncznyck 
i kunsztownych rymów, ale togo serdecznego na­
stroju, który wprost za serce chwyta. „Pieśni nocy" 
są szeregiem obrazków pochwyconych - natury, a 
wśród nich najpiękniejszy pod tytułem : TU podzie­
miu w którym poeta rzuca klątwę . na tych, e.o 
rozogniając rany społeczne, chcą w bratniej piersi 
topić noże. Niemniej piękny jest obrazek „Na śmie­
ciu" gdzie anioł znajduje dziecię nędzy i otula je 
płaszczem swoich skrzydeł. Kilka wdzięcznych ero­
tyków zamyka te powabne „Pieśni nocy" które nic 
nie straciły na tem, że je autor wywiódł na światło 
dzienne.

* Jednodniów ka pedagogiczna Jak corocznie,
wydal zjazd Towarzystwa pedagogicznego jedno­
dniówką literacką, na którą składają się wyłącznie 
prawie pióra nauczycieli.  ̂ Tym razem jednodniówka 
wyszła staraniem brodzkiego oddziału Tow., gdvż 
tam wypadł zjazd tegoroczny. - Umieścili w niej 
swoje prace pp. Julian Nowakowski, dr. Gustaw 
Roszkowski, Zygmunt Sawczyński, Julian Fąfara, 
Parylak, Machczynska i inni. Są to po największej 
części aforyzmy, wiersze i drobne szkice. Miłe wra­
żenie robi wstępny wierszyk Juliana Nowakow­
skiego, zresztą i inno prace zasługują na uznanie 
i będą dla uczestników zjazdu niezawodnie miłą 
pamiątką. ' " "  ' '

Część ekonomiczna.
S Z komitetu dla spraw chowu koni. N a osta- 

tn iem  posiedzen iu  k o m ite tu  d la  spraw  chow u 
kon i w  G alicy  i pow zięto  k ilk a  w ażnych  uchw ał, 
k tó re  poniżej podajem y. O bradom  kom ite tu  p rze­
w odniczy ł J E . p. N am iestn ik  lir. B adeni, a 
udział w n ich  b ra li p p . : J E . h r. S iem ieński- 
L ew icki, lir. C etner, lir. Z am oyski, B ielski, S kar- 
b ek -B o ro w sk i, A ugustynow icz , podpu łkow nik  
K lastersk i.^  R efe ren tem  b y ł radzca  N am iestn i­
c tw a dr. K leeberg . P ro to k ó ł p row adził kom i­
sarz  pow iatow y lir. M orstin .

Po. p rzy jęc ia  p ro tokołu  z poprzedn iego  po­
siedzen ia  i po odczy tan iu  p rzez re fe re n ta  roz­
m a ity ch  resk ry p tó w  m in is te rs tw a  ro ln ic tw a , ty ­
czących  się chow u koni, zeb ran i na  w niosek  p. 
K lastersk iego  u chw alili te rm in y  do w y b rak o ­
w an ia  ogierów . Do D rohow yża delegow ano do 
tej czynności członków  k o m ite tu ; lir. C etnera  
i p. B ielskiego, do O lohowiee zaś h r. C e tn e ra  i 
p . A ugustynow icza. D alej n a  propozycyę p . K la- 
stersk iego  uchw alono  m iejsca i te rm in y  do usku ­
teczn ien ia  zakupna  ogierów  w  r. b . : w zacho­
dniej G a licy i: P rzem yśl 22 sie rp n ia ; R zeszów  
23 s ie rp n ia ; B ochn ia  24 s ierpn ia  przed po łu ­
dn iem ; N iegow ić 24 s ie rp n ia  po połudn iu ; K ra ­
ków  25 sierpnia , N ow y Sącz 27 sierpnia . Do 
p rzeprow adzen ia  ty c h  czynności w ydelegow ano 
członków  k o m ite tu  p p . ; A u g u stynow icza  i S to- 
jow sk iego ; zakupno  je d n a k  w D rohow yżu  i 01- 
chow cach m a się odbyć p rzy  sposobności b ra ­
kow ania  ogierow  w  obecności członków  kom i­
te tu  delegow anych  do b rak o w an ia  og ierów ; b) 
w e w schodniej G a licy i: S try j 19 w rz e ś n ia ; K a-

w nocześnie w  ty c h  sam ych te rm in ach  odbędzie 
się prem iow anie kon i w  S try ju , K ałuszu , Z ło­
czowie i w  Szczercu. Do p rzep row adzen ia  tych  
czynności delegow ano członków  k o m ite tu : lir. 
C etnera  i p. B ielskiego.

Uchw alono tak że  przenieść? s tacyę  ogierów  
z G abryszow ic do Podw i (pow. m ielecki), ze 
w zględu  n a  to, że w  ciągu  10 la t  zaszedł tam  
już trzec i w ypadek  w ąg lika  Milzbrand).

P. K la s te rsk i p rzedstaw ił po trzebę u tw o­
rzen ia  now ej stacy i ogierów  w Ł ańcucie , a roz­
w iązan ia  stacy i w Z aleszczykach  i w  W ołkow - 
cacli, w  pow. borszezow skim y ze w zg lędu  na  
n ieznaczne k o rzystan ie  z ty c h  stacy i. U chw a­
lono założyć now ą stacyę  ogierów  w  Ł ańcucie  
i rozw iązać stacyę ogierów  w Z aleszczykach, 
z uwagi', że br. B ru n ick i u trzy m u je  k ilk a  ogie­
rów, k tó re  w y sta rcza ją  d la  okolicznej po trzeby . 
N atom iast uchw alono pozostaw ić n ad a l s tacyę  
w W olkow cach  ze w zględu  na  dość znaczną 
ilość k laczy tam  stanow ionych .

AV dalszym  ciągu  p. K laste rsk i p rzedstaw ił 
w y k a z  peten tów , ub iega jących  się o udzielen ie  
ogierów  na  ogran iczoną w łasność, nadm ien ia- 
iac że jest do rozporządzenia 16 ogierów . Z ty c h  
uchw alono udzielić  o g ie ra : 1 . A lfredow i Szczer- 
b ick iem u w Ł aw rykow ie, pow. R aw a. 2. W ło ­
dzim ierzow i Podlew skiem u w  O stalow icach, pow. 
P rzem yślany . 3. K siędzu  prob. K o p ro w sk ie m u  
w  H orodnicy , pow. llu s ia ty n . 4. N apoleonow i 
G ołaszew skiem u w T ustobabach , pow. P o d h a j­
ce 5. A lojzem u M oraw skiem u w  Sem enow ie, 
pow. T rem bow la. 6. O ktaw ow i S ali w  W ysoc- 
ku, pow. B rody . 7. Izydorow i Ł uczyńsk iem u 
w  H olem , pow. R aw a. 8. Izydorow i K ow alew ­
sk iem u w  W iśn iow y, pow. R o h a ty n . 9. B ro n i­
sław ow i N ow osieleckiem u w  G rąziow y, pow. 
D obrom il. 10. S tan isław ow i G niew oszow i w  
T rzciańcu , pow. D obrom il. 11. H en ry k o w i T rze­
ciakow i w  D ąbrów ce m orskiej, pow. Brzesko. 
12. M arcelem u M arkiew iczow i w Z arzeczu, pow. 
Ja ro s ław . 13. W ładysław ow i f  n isko iask ienu i

w  K ulasznem , pow. Sanok. 14. K aro low i br. 
Scipio w Ł opuszce, pow. Ł ań cu t. 15. Z dzisła­
w ow i M adeyskiem u w Jab łon icy , pow. B rzo­
zów. 16. W ład y sław o w i Z aklice w Ł ękach  dol­
nych , pow. P ilzno .

W  końcu  u c h w a lo n o : przedłożyć m in is te r­
s tw u  ro ln ic tw a  w n iosek  o rozw iązanie stacy i 
og ierów  p ełnej k rw i w  C horostkow ie i p rz y ­
dzielen ie  do G alicy i innego  ogiera te j sam ej 
k la sy  co „K a ise r" , k tó ry  w G alicyi je s t n ie lu - 
b io n y  i m ało u ży w an y , z p rzeznaczeniem  tego  
now ego o g ie ra  d la  s tacy i w  D rohow yżu, p rz e d ­
staw ić  m in is te rs tw u  podanie  hr. S iem ieńskiego  
o udzie len ie  w n ajem  og iera  „K aiser“, i p. B ie l­
skiego o udzie len ie  w  najem  ogiera „ S tro n y 11 
z w niosk iem  p rzy ch y ln y m , oraz sp raw ozdanie  
podpu łkow nika  K laste rsk ieg o  w  spraw ie w a ru n ­
ków  co do subw eneyonow ania ogierów.

Wiedeń 27 lipea.
(Z.) Je d n o g ło śn e  przyjęcie przez Izb ę  p a ­

nów  w szy stk ich  p rzed łożeń  w alu tow ych  en b/uc 
w y w arło  n a  g ie łd ę  znakom ite  w rażenie , a  ten - 
d en ey a  g ie łd y  zw yk le  w  tej porze roku  n a d e r 
chw iejna  je s t obecnie ta k  silną ja k  n ig d y . Pe- 
ryod  w ie lk ich  obrotów  i gorączki speku lacy jnej 
rozpocznie się oczyw iście dopiero w jesien i, 
g d y  oba rz ą d y  rozpoczną swoje opieracye fi­
nansow e^ je d n a k ż e  ju ż  dzisiaj k ap ita liśc i roz­
po rządzający  znacznem i funduszam i i m ogący 
zaw ierać zobow iązan ia  a la longue, ro b ią  in te ­
resu prem iow e n a  koniec w rześnia lub  paźd z ie r­
nika, albo kupu ją  fak ty czn ie  re n ty  i w alo ry  
bankow e, p łacąc  za n ie  całą cenę kupna i od­
b ie ra jąc  je  w posiadan ie  albo lom bardu jąc  je  
w  bankach , g d y ż  są p raw ie  pew ni, że do dw óch 
a na jda le j "■ trz e c h  m iesięcy pójdą ta k  w  górę, 
ze n n  się te  operacye, w ym agające znacznych  
kap ita łów , sow icie opłacą. D robni g racze  g ie ł­
dowi, ro b iący  fikcy jne iilteresa i k u p u jący  dziś 
n a  to , ab y  ju tro  sprzedać, trzym ają  się obecnie 
zdała, g d y ż  w obecnym  sezonie n ie  m ogą li- 
ezye na  znaczniejsze zw yżki.

N adm ien ić  m uszę, że .zaw arto ju ż  tu ta j 
k ilk a  in teresów  op iew ających  w a lu tę  ko­
ronną. Hr. Taaffe od jeżdża ju tro  n a  dw ór ce­
sarsk i do Tschlu, ab y  złożyć Najj. P a n u  sp ra ­
w ozdanie z p rzeb iegu  obrad w alu tow ych  i 
p rzed łożyć do san k cy i odnośne p ro jek ta  ustaw . 
W ęg iersk i rząd , ja k  donoszą z B udapesztu , w y ­
sła ł ju ż  dzisiaj na  dw ór cesarski swój o p era t 
w alu tow y , to  też  spodziew ają sie., że ju ż  w 
p rzysz łym  ty g o d n iu  ogłosi dziennik  urzędow y 
sankeyonow ane u s taw y  o regulacyi w alu ty . — 
N iem ieckie  ta rg i są rów nież bardzo dobrze  d y ­
sponow ane. N a  chw ilę  ty lko  zachw iała  się dziś 
te n d e n e y a  berlińsk ie j g ie łdy  skutk iem  donie­
sien ia  N ational Zt<j,, że jedno  z n a jw y b itn ie j­
szych  pań stw  n iem ieck ich  je s t przeciw ne p ro ­
je k to w i u rząd zen ia  w  B erlin ie  w ystaw y  św ia­
tow ej. D la banków  berliń sk ich  je s t to kw e 
s ty a  najżyw otn ie jsza , zw łaszcza dla to w arz j'-  
s tw a  dyskontow ego, letóre w razie p rzy jśc ia  do 
sk u tk u  w y staw y  spodziew a się sprzedać ko­
rzy stn ie  sw oje g ru n ta .

AV południe w szakże ustało to  chw ilow e 
zaniepokojen ie  a doniesien iu  N ational Ztg. n ie 
daw ano w iary . — N ajw iększą zw yżkę uzyska ły  
dziś u  nas L an d e rb an k i z pow odu pogłosek, 
że rząd  serbsk i n aw iąza ł z tym  in s ty tu te m  ro ­
kow an ia  o pożyczkę 20 m ilionów  franków . 
Z naczną zw yżkę u z y sk a ły  także S ta tsb a h n y  i 
K red jd y , te  o sta tn ie  dz.ięki forsow nym  zaku­
pom  pew nego p o te n ta ta  finansow ego, u sk u tecz­
n ian y m  tu ta j w B erlin ie  i w  F ran k fu rc ie .

O sta tn ie  n o to w a n ia : •
K re d y ty  austr. 313’50, w ęgiersk ie  360-— , 

A ng lobank i 162-70, U n iony  244‘50, B an k v ere in y  
114'75, , L a n d e rb a n k i 22Ó50, L u d w ik i 214'40, 
C zerniow ieekie 243'75, R en ta  pap ierow a 95'90, 
s reb rn a  95430, a u s try aek a  zło ta  113'95, pap iero ­
w a 100-55, w ęg ierska  zło ta 110;60, papierow a 
100’45, d u k a t 5'66, 20-franków ka 9 '5 0 — , m ark i 
11-71, ru b le  1 T 9 1/ , .

Telegramy „Przeglądu11,
Praga 29  lipea  (pryw.) D z ien n ik i czeskie 

a g itu ją  nam ię tn ie  za tem , aby ludność n ie  k u ­
pow ała  m ąki sprow adzanej z W ęg ie r  an i chle- 
ba pieczonego z m ąk i w ęgierskiej. A jen c i m ły ­
nów  peszteńsk ich  przysłali ju ż  tu te jszy m  p ie­
karzom  k ilkanaśc ie  w orów z tegorocznego  zbo­
ża  na  próbę, owóż dziennik i czeskie nazyw ają  
ty c h  a jen tów  oszustam i i zarzucają , że m ąka 
ta  je s t  z przeszłorocznego zboża, k tó rego  W ę ­
g rzy  n ie  m ogli sprzedać z powodu lichej ja k o ­
ści. N arodni L isty  w zyw ają ludność czeską, ab y  
kupow ała  clileb ty lko  u  tych  p iekarzy , k tó rzy  
udow odnią, że w ypiekają  go z m ąk i czeskiej.

Madryt 29 lipea  (pryw.) W  uroczystościach 
m ary n arsk ich  na  część K olum ba, k tó re  odbędą 
się w d n iu  3 sie rpn ia  w H uelva i w  porcie B a­
łoś, z k tó rego  K olum b przed cz te ry s tu  la ty  w y ­
p ły n ą ł, w ezm ą udział w szystk ie m ocarstw a eu ­
ropejskie, z w y ją tk iem  Rosy i i T u rcy i. H iszpa­
nia w y sy ła  n a  tę  uroczystość osm okrętów  w o­
jennych , A ustro  - W ęg ry  jeden  okręt, AATochy 
'cztery , F ra n c y a , S tan y  Zjednoczone, i A rg en ­
ty n a  po dwa, A nglia , P o rtugalia , I lo la n d y a  i 
G reuya po jed n y m  okręcie.

Praga 29 lipea (pryw.) M ówią, żft w ielu 
posłów n iem ieckich  z Czech o trzym a niebaw em  
w ysokie odznaczenia.

Paryż 29 lipea  (pryw.) L udność  obaw ia się 
znów zam achów  dynam itow ych . W łaścic ie l do­
mu, w k tó ry m  m ieszka k a t D eibler, w ym ów ił 
m u m ieszkanie, to  sam o uczynili także w łaści­
ciele domów, w  k tó ry c h  m ieszkają kom isarze 
policyi D resch  i G avrelle. Ż aden  gospodarz 
w P a ry ż u  n ie  chce im  w ynająć  m ieszkania.

Madryt 29 lipea  (pryw .) W  m ieście  S an ­
ta  nd e r zaprow adzono s tan  oblężenia. W szyscy  
uw ięzien i tam  podczas rozruchów  n a  ja rm a rk u  
staw ien i będą p rzed  sąd w ojenny.

Belgrad 29 lipea  (pryw.). M iędzy lu d n o ­
ścią w ie jską  S erb ii panu je  w ielk ie  oburzen ie  na 
rząd , k tó ry  w  sposób bezw zględny  egzekw uje 
n a leży tośc i za p o m iar g run tów . D z ien n ik i o- 
g łasza ją  d ługą  listę  nazw isk  ty c h  chłopów , k tó ­
ry m  całe m ien ie  sprzedano n a  licy tacy i, pon ie­
w aż n ie  m ieli sk ąd  zapłacić w ym ierzonej im  
należy to śc i za n ak azan y  z u rzędu  pom iar ich  
g ru n tó w . — D zien n ik  N o ti listy  og łaszając  tę  
lis tę  rob i ta k ą  u w a g ę : „T akiego to  szczęścia za­
żyw a lud pod rząd am i Pasicza. L udziom  m ie­
rzą  g ru n ta  n a  to , ab y  n aza ju trz  sp rzedać  je 
w raz  z ca łym  do b y tk iem  chłopa. T ak ie  postę­
pow anie m usi w yw rzeć  w ie lką  siłę  p rzy c iąg a ­
ją c ą  na  ty c h  Serbów , k tó ry ch  chcem y osw o­
bodzić .11

Wiedeń 29 lipea. P rezy d en t jen e ra ln e j dy- 
rekcy i kolei państw o w y ch  dr. B iliń sk i pow rócił 
tu  w czoraj z podróży inspekcyjnej, k tó ra  trw ała- 
dziew ięć dni. ;

M in is te rs tw a  sp raw  w ew nętrznych  i woj­
n y  w y d a ły  podw ładnym  sobie organom  w ska­
zów ki co do w zajem nego w spierania się w ładz

cyw ilnych  i w ojskow ych w  obec grożącego  n ie ­
bezp ieczeństw a cholery . N aczelnikom  gm in  po­
lecono jak  najsurow iej, aby  o p ie rw szy m  w y­
p ad k u  cholery , k tó ry  pojaw i się w  ich  gm i­
nie, zaw iadom ili bezzw łocznie odnośną w ładzę 
w ojskow ą.

Do Neue Freie Presse donoszą z Sofii, że 
po zapadnięciu  w yroku  w procesie o m order­
stw o B elczew a robili rep rezen tan c i k ilk u  m o­
ca rs tw  dyp lom atyczne kroki u rząd u  bu łg ar­
skiego, ab y  w yjednać  u łaskaw ien ie  ty c h  cz te­
rech  oskarżonych , k tó rzy  zasądzeni zosta li na 
śm ierć.

Budapeszt 29 lipea. W ęg ie rsk i m in is te r 
finansów  W eck erle  o trzym ał o rder żelaznej ko­
ro n y  le j klasy.

Bukareszt 29 lipea. D oniesienie dzienn ików  
p ary sk ich  o w y b u ch u  cholery  w- R u m u n ii nie 
m a żadnej podstaw y. S tan  zdrow ia  w  całym  
k ra ju  je s t  w yborny .

D zien n ik  u rzędow y ogłasza sa n ita rn e  za­
rządzen ia  p rzeciw  zaw leczeniu  cholery . Z arzą­
dzen ia  te  d o tyczą  w szystk ich  p row en iency i 
z R osyi, z T u rcy i azyatyck iej i z B u łg a ry i.

Petersburg 29 lipea. W edle u rzędow ych 
rapo rtów  zachorow ało n a  cholerę w d n iu  26 
lipea w  rozm aitych  m iejscow ościach R osy i 492 
osób a um arło  317. W  te j liczbie, zdarzy ło  się 
w A strach an iu  42, w  Sam arze 74, w Saratowie. 
61 a w R ostow ie 09 w ypadków  śm ierci na  
cholerę.

Ischl 29 lipea. H r. Taaffe p rzy b y ł tu  
w czoraj.

Petersburg 29 lipea. C holera pojaw iła się 
już w okręgu  orenbur.skim . AU m iejscow ościach 
nad  W ołgą, pow yżej N iżnego  N ow ogrodu, skon­
sta tow ano  k ilka  w ypadków  cho lery  nostras, a 
w C harkow ie skonsta tow ano  k ilk a  w ypadków  
cholery  azya tyck iej.

Wrocław 29 lipea. „Schlesische Zeitung~ do­
nosi, że ic sferach lekarskich 10 Warszawie opo­
wiadają, ie i tam ju ż  występuje, cholera sporadycz­
nie, i że ostatnimi dniam i um arły na nią w lU«r- 
szuuie cztery osoby.

(R ządow e b iuro  ko respondency jne  w  W ie­
dn iu  donosi nam , iż do tychczas n ie  o trzym ało  
ono żadnego au ten tycznego  potw ierdzenia, ow ej 
w iadom ości o w ybuchu  ch o le ry  w  AVai\sza\vie. 
P rżyp . Red.)

Paryż 29 lipea. Sąd p rzysięg łych  w AVer- 
salu  w y d ał w czoraj w yrok  w procesie przeciw  
anarch istom , oskarżonym  o kradzież d y n am itu  
w Soisy sous E tio lle s .—F augoux , zasądzony zo­
s ta ł n a  d w adzieśc ia  lal c iężkich robót, C ha lb rit 
na  d w anaście  la t, D ro u h et na sześć a E tie v a n t 
na pięć lat.

M ówią, że ra d a  m in istrów  nie pozw oliła 
na u rząd zen ie  zw ołanego  na  11 w rześn ia  do 
Saint O nen k o n g resu  socya listycznych  człon­
ków  rad  m u n icy p a ln y ch  z całej" F ra n c y i.

Paryż 29 lipea. D r. D arem b erg  w  a rty k u le  
zam ieszczonym  w  Journal des IM a ts  udow adnia, 
iż pan u jąca  w  P a ry ż u  choroba je s t  indy jską  
cholerą. E pidem ia ta  nie zm niejsza się, lecz 
rozszerza i 90"/o osób d o tk n ię ty ch  n ią  um iera. 
Do 20 lipea um arło  przeszło  400 osób.

Paryż 29 lipea. N a p rzedm ieściu  M on tm atre  
jedna osoba zachorow ata  w czoraj na  cholerę. 
P rzeb ieg  choroby b y ł bardzo  g w ałto w n y  i za ­
kończy ł się śm iercią.

Sofia 29 lipea. K o m u n ik a t rządow y, za­
m ieszczony w Agence lialcanigne, odp iera  zarzu t 
podn iesiony  przez Journal de St. Pćtersbourg, ja­
koby n a  w yrok  w ydany  p rzez sędziów  w  p ro ­
cesie o zabójstw o B elczew a, w p ły n ę ły  ogłoszo­
ne p rzez Swobodę d o kum en ta  rosy jsk ie , k tó re  
zdaniem  Journal de St. Pćtersbourg są fałszyw e.

Owóż dokum en ta  te  w p ływ ać n a  sędziów  
nie n io s ły  z te j prostej racy i. że oni ich  n ie  znali, 
bo Swoboda ogłosiła je  dopiero po w yroku. Co 
się zaś ty czy  praw dziw ości ty c h  dokum entów , 
odsłan iających  know anie  a jen tów  rosy jsk ich , to 
Agence Palcanigae ośw iadcza , iż do k u m en ta  te  
n ie  są sfałszow ane, lecz ogłoszone zosta ły  przez 
człow ieka, k tó iy  był u rzędn ik iem  rosy jsk im , a 
u k ry w a  się pod pseudonim em  „ R u s k i j i  K o m u ­
n ik a t swój kończy  Agence Baleaniguc odw uła- 
njem  się do opinii publicznej całej E u ro p y .

P r z y j e c h a l i  dl-es
dnia 29 lipea 1892.

HOTEL IM PERIAL. Dr. A. Pierzchała z Prze­
myśla. J. Ozerlunczakiewiez z Przemyśla. K. Gra- 
szewski ■/, Krosna. K. Tlenisz z Krakowa. J. Dro- 
bniak ■/, Myślenie. Z. Witz z Rymanowa. A. Mielia- 
lewaki z Tarnopola. J . Turek i E. Mustafowicz ze 
Stryja. Dr. E. (iaberle z Leżajska.

HOTEL ŻOEŻA. ‘ Dr. H. Kiesler z Czernio- 
wiec. E. Wiśniewski z Krakowa. W. Siisser z Wie­
dnia. J. Rozwadowski z Hladki. 8. Jaroszyńska z 
Podola rosyjskiego.

HOTEL FRANCUSKI. B. Skibniewski z Ba­
lic. T. Ujejski z Lubszy. F. Lipiński z Warszawy. 
J. Sołowska z Zaleszczyk. J. Dworzuk z Tomaszo­
wa. K. Zechner z Kaden. H. Wfister z Kronbergu. 
W. Habali z Czech. H. F iirst z Berna.

Łukawicy z prośbą o zdrowie 2 (i na ui. św.), Pitń- 
Ciykowska ze Strycbaaiec 2, F . L. z AViehczki na 
iatencyę Franciszki 0 50 (i na m. św.), Pociej 0 ’25 
Dąbrowicka z Nadwórny o opiekę M B. 1, Kata- 
rzyca G la .. dziękując za doznane łaski 3, z Nowego 
Sącza 1, Derklewicz z Krakowca o zdrowie dla dro­
gich osób 1, Iwan Sawulak z Lachowic: Od roku 
czułem się niezdrowy, lecz chodziłem, aż 15 listopada 
1891 bard to zasłabłem i kilka dni leżałem mając 
okropne kłucie w żołądka jakby nożem zdawało
mi tię ie już skończę życie, że nie wytrzymam.
W tej strasinej boleści zamąłem i śni mi się, żem 
się znalazł w Kochawinie i klęcząc przed obrazem 
M B modliłem się. W tej chwili jeszcze bardziej 
zaczęło mię kłać, co czałem przez sen — tymczasem 
M. Najświętsza trzymając dzieciątko Jezns ręką — 
bierze tę rękę i kładzie na mnie poniżej piersi gdzie 
mię bardzo kłało — potem odejmuje tę rękę, a na 
niej było pełno wrzodów i bolaków — wstrząsła tą
ręką i to wszystko na ziemię spadło — w tej chwili
się przebudziłem i nie czułem najmniejszej boleści 
i do tego czasu nie miałem. Dnia 8 lutego b. r. 
wybrałem się o 4 mile do Kochawiny by Matce Bos. 
pod/.iękować i złożyć ofiarę, oraz ten cud podać do 
pnblicznej wiadomości na większą cześć i chwałę 
Maryi. Z tacy kościelnej 17 26.

Ks. Jan Trzopiński 
adm in . parafii w Żydaczow ie.

Zmieniony rozkład jazdy.
O m n ib u s  kursujący między z a k ł a ­

d e m  w o d o l e c z n i c z y m  ,)B [a rjó w -
k a “ a Lwowem (plac Halicki).

Omnibus wyjeżdża ze Lwowa w godzi­
nach 113/4 przed poi., 5ta po poi, 8ma 
wieczór; z Marjówki w godzinach 8 '/4 ra­
no, 2 '/2 po poi, 7ma wieczór.

3724 4—?

Fabryka  s z t u c z n y c h  nawozów
S p ó i k l  k o m a n d y t o w e j

Juljana Wanga we Lwowie
otworzył* ponownie dl* wygody Szanownych P. T. odbiorców

Kantor miastowy
w dawnym lokalu przy ulicy Hetmańskiej 22

obok Teatru. (Telefon Nr. 90).
3690 12—?

D r .  f f o s e n b u s c h
pu -rócił i ordynuje jak dawuiej w chorobach
wewnętrznych, specjalnie w chorobach płuc, od 

3—5 ro południu ul Kopernika i 1
3826 2 - 1 0

O l ą g r z i i e n i e  1 S  S i e r p n i a  1 S 9 2 .  
Główna w yg ra n a  \ łr .  45.000.

3°/ losy Zakładu kredytow ego ziemskiego 
au stry tek iego .

B560 OMT* 4 ciągnienia rocznie. " W  
Sprzedaj* do knrsie dziennym 

t*kże PROMES i na te iosy po złr. 1 50.
A o g a ^ t  > c l i e l ( e n b e r g

w* Lwowie dom l  'kawy i kantor wymiany 
Wydawnictwo gai y losowań „N*dzi*ja“ . Pre­

numerata roetn* tir . 1' o, na prowincyi złr 1'80.

M. JONASZ
dom bankowy i kantor wymiany

w e Lwowie, ul. Jagiellońska I. 3 .
kupuj6 I sprzedaje w szystkie ofekta I mo­
nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 
Zlecenia z  prowincji wykonuje niezwłocznie 

bez doliczenia prowizji.
Główna rep rezen tac ja  dla Galicji naj­

większego i najbogatszego w świecie to­
warzystwa ubezpieczeń n a  życie ,T h e  
M utual". Rok założenia 1842. 276?

T p l f g r a i u  g i e ł d o w y .
W ied eń  d n ia  29. L ip

N a -  o s ł o n ę .

Datki na kościół N. M. P. w  Kochawinie od
22 listopada 1891 do 1 marca 1892, t. j. za 3
m iesiące :

Kaic,.ewska 5, Burd a z Kuczurmare prosząc 
o miejs e G'50, Repdua o zdrowie 0 ‘50, Dominików- 
ska ze Lwowa o uzdrowienie oka 1, Aihtowa z Cho- 
cimierza o opiekę dla J. H 0 50, Marjra z Cliodo- 
rowa o spełnienie życzeń 1 , Neumann ze Zba:aia 1, 
Sewera Chot. z Rozdołu o zdrowie dla rodziców 1 
(i Da m- ^w-), Z. P. z PomorzaD o szczęśliwe zdan;e 
egzaminu 2, Hrehorowii zowa ze Zło<zowa o zdrowie 
dla męża 1 , B ilń ika o zdrowie 1 Teofila ze Lwowa 
o ratunek w ciężk em utrapieniu 5, Nowakowska z 
Boł zuw.ee o zdrowie dla dziecka 1, K. W. z Ba- 
czacza na in encyę Karol ny 1 (i i a m. św.), S J. 
K. z Pizcwors.a o pomoc w ciężkiej potizebie 1, 
K . Juchnowicz r. g prob. z Pom.uigt dziękując za 
uzdrowienie tony pr/e-yłam ofiarę uczynioną w sla 
b ści dla M. cod. w Kochaw.nie 1 (i na m. św), 
St. R. ze Lwowa 0-40, Korzenny z Brzozduwiec: Na 
dnia 8 b. m. wytnchł u mnie w folwarku pożar, 
w środka gęstych zsbndowaó, w który h zcajdował 
s e cały mój majątek, a jakkdwiek nbezp eczony, po- 
nió łbym cgrtmną stratę. W początku gdy wybuch 
rął pożar dął wiatr najniekonystn ej, bo niósł ogień 
na resz ę budynków. Gdy jednak żona moja wy­
niosła cudowny ibraz Maiki Boskiej Kcch. i poło­
żyła ta  dachu, gdłie wiatr rzneał najw ęcej palący, h 
się ogarów, wiatr w jednej cheili obrócił ogitii w 
inną stronę, gdzie żadnego n e było budyń' u, w obec 
czego, zg o n a ł tjlko dach na jednym bndyi,ku, — 
a ja  prawie żadnej nie poniosłem szkody. Pospie­
szam więc Diniejszem pismem złożyć u stóp Tronu 
Najświętszej Maiki B.ga, nasze gorące dtięki. Sk ła­
dając 5 złr. na kościół a 2 na mszę św. I ofiaraję 
się jeszcze osobiście podzię ować za otrzymaną łaskę. 
Wik. Światlawska ze Lwowa dywan k. W. Jordan 
d-ięknją- za wysłuchano prośby 1 (i na m św.), 
A. J. ze iiWowa o tzd  owieme syna 2, Ade'a R z

A kcye k red . 
A lp in y
K re d y ty  węg. 
A n g lo b an k i 
U niony  
L udw ik i 
N ordbany  
L om bardy 
L osy tu reck ie  
S taa tsb ah n y

312-50 
66-30 

358"—- 
152-— 
243-50 
214-50 
280.50 

98-— 
41-40 

304-—
C zerniow ieekie 243'75

ca godz. 1. min. 35 
W ęg. kolej póin.

w schodn. 197•— 
AViedeńskie losy 
- kom. 158-50
A kcye ty toń . 180•— 
Gal. obi. indem .105-— 
E lb e th a le  235’50 
L a n d e rb a n k i 2 2 0 5 0  
R e n ta  zł. we.g. llO liO  
B an k v e re in y  1 j 4'75 
R en ta  w ęg. p . 100.50 
R u b le  1-19.—

U sposobienie słabe.

101 —  

107 50 
98 25 
98 50 
96 70 
95 10

9;

101 
108

98
99 2 
97 4 
95 8

Lwów. Z Izby handlowej 29 lipea 1892.
1. Akcye za sztukę, 

bez kuponu bieżącego płacą żąda
bez dywidendy.

Kolej galic. K ar Lud. 200 zł. w. a. 212 50 215 5 
„ Lwow.-czer.-jass. 200 zł. w. a. 242 — 245 -  

Banku liipoteez. galic. 200 zł. w. a. 324 —  330 _
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. — —  212 -

L isty  zastawne za 1 0 0  zł.
Banku hip. galic. 5°/„ 40 „
Banku hip. ^alic. 5 %  z. 10%  pr.
Banku lup. 4 1 wa.  lok. w 50 lat.
Banku krajowego 4 ‘/2%  '”"a- 
Tow. kred. galic. 4° 0 nieokr.

„ „ r 4%  „ 41%
„ 4%  ■ „ . 52 1. 99 40 100 lt
„ 4 „ 58 94 70 95 4<

3. L isty  dłużne za 100  zł.
Z. G. kr. wł. (daw. (j%) 3 %  w likw. — __   _
„ „ B „ (^ w . 6% ) 2 '/ ,%  „ 52 — 55 -

4. Obligi za 1 0 0  zł. 
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 40  
Galic. fund. propinaeyjnego 4 %
Buków. fund. propin. 5%  w. a.
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I  em.
Pożyczka kraj. z r. 1873 z pr. w. a.

„ „ 1883 4 % %
5. Losy.

Losy miasta Krakowa . . . .  
i, „ Stanisławowa

6. Monety.
D ukat h o le n d e rs k i ............................  5.64
N a p o le o n d o r ............................
Półimperyat rosyjski . . . .
E-ubel rosyjski srebrny

„  „  papierowy . . . 118.—  120.-
100 marek niemieckich . . . .  58.30 58.90

94 — 
101  —  

101 —  

104 50 
97 60

22 75 
29 50

9.45
9.60
1.22

105 ] 
94 1 

i o i  ; 
101 ;
98 )

24 1 
32 E

5.74
9.55

1.32
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P O W I E Ś f i

prze*

P a w ł a  c ł ,^ a .lg ,i e i i ł o i Ł t .  

Tłumaczona przez Leopolda Czapińskiego.

(Ciąg dalszy).

— N ie  dość je s t żałow ać. P o trzeb a  złe n a ­
p raw ić . N ależy  w  obec w szystkich, w yjaw ić 
nazw isko  zbrodn iarza.

— N igdy!...
— A  w ięc w olisz zgub ić  M agdalenę, m atk ę  

tw ej córk i ?
— A h ! to  ok iopne!
— I  L eon ja , te n  żyw y obraz tw ej m atk i, zo­

stan ie  nazaw sze zhańb ioną, nieszczęśliw ą...
— N ie!... nie!... ,
— A  w ięc w yjaw  p rzed  w szystk im i.
— D obrze! Ja k o  kap łan , n ie  m ożesz m i r a ­

dzić źle. ' S paraliżow ane ręce m oje n iezdolne 
u trz y m a ć  p ió ra ; n ie  m ogę więc u czy n ić  zezna­
n ia  n a  piśm ie, a g d y b y m  po d y k to w ał ci, m o­
g lib y  cię posądzić o fałszerstw o. W ięc  n iech  
się stan ie  ja k  chcesz. Pow iedz, n iech  tu  w ejdą 
w szyscy, w yjaw ię... nazw isko  to  p a li m i usta...

T y lk o  prędko... śpiesz s i ę , g d y ż  opuszczają 
m ię s i ły !
i K siądz rzucił się k u  drzw iom  i o tw o­
rzyw szy  je , zaw oła ł:

— P a n  lirab ia  w zyw a w as w szystk ich . C hodź­
cie. M a uczyn ić  w yznanie...

G dy  cała, obecna w  p a łacu  służba  w eszła 
i o toczy ła  łóżko h rab iego , ksiądz podszedł do 
d rzw i d ru g ich  za k tó rem i zna jdow ał się R a j­
m und, M agdalena  i J a n in a . T w arz  jego , ta k  za­
w sze łag o d n a  i spokojna, b y ła  te raz  w zburzona, 
k ro k  chw iejny , jak  człow ieka p ijanego , um ysł 
za ję ty  je d n ą  ty lk o  m yślą  ocalen ia  M adgaleny .

— B oże m ó j! — m ów ił do siebie zrozpaczony 
— Boże m ój , k tó rem u  pośw ięciłem  życie  m oje 
i s łuży łem  w iern ie , zeszlij m i m ęczarn ie, je że li 
po trzebu jesz  ofiary n iew inne j, ale n ie  dozwól, 
b y  M agdalena  zosta ła  zgub ioną i zh ań b io n ą!

G d y  s tan ą ł n a  p rogu  pokoju, w k tó ry m  
oczekiw ali b ra t  jego , h ra b in a  i je j s io stra  m le­
czna, w ice lirab in a  de M ondragon u k aza ła  się 
w  d rzw iach  przeciw nych .

N a  w idok  K aro la , b ladego i ledw ie t r z y ­
m ającego się n a  nogach , M agdalena k rzyknę ła .

— A h ! H o racy  n ie  ży je !
K siądz , n ie  będąc w  s tan ie  p rzezw yciężyć  

w zruszen ia , w p ierw szej chw ili n ic  n ie  odrzekł. 
R a jm u n d  odw róciw szy głow ę, spostrzeg ł ta k i 
w y raz  try u m fu  w oczach w iceh rab in y , że ża- 
d rża ł i rzek ł do siebie ;

— Co to  zn aczy ?
— W ejdźcie  — w y rzek ł nareszcie  ksiądz — 

h ra b ia  ży je  jeszcze  i p rag n ie  w as w idzieć, chce 
bow iem  złożyć w ażne w yznan ie .

N a te  słow a K lara , ja k  szalona, rzu c iła  się 
n ag ie  do pokoju  um ierającego. B y ła  o sta tn ią , 
za R ajm u n d em  i J a n in ą , lecz ruchem  n ag ły m  
p rzecisnęła  się do szeregu  pierw szego, do sa­
m ej M agdaleny . H ałas  p rzez n ią  spraw iony, po­
ru szy ł h rab iego , k tó ry  lekko zw róciw szy  głow ę, 
sk ierow ał oczy ku  zb liżającym  się.

N a w idok  dw óch k o b ie t podchodzących  do 
jeg o  łóżka, s tra szn y  gn iew  w y stąp ił m u  n a  o- 
b licze, k tó re  zaczęło d rg ać  konw ulsy jn ie . N a­
stęp n ie  podniósłszy  nad ludzk im  w ysiłk iem  rękę. 
trag iczn y m  gestem  w y c iąg n ą ł ją  ku  g ru p ie  u- 
tw orzonej z dw óch kobiet.

— A h ! n ikczem na!... n ikczem na !... bądź p rze ­
k lę tą ! — w y jąk a ł wrśc iek ły  ze złości i opadł 
bezw ładny  na  poduszki.

K aro l po b ieg ł do łóżka.
— P a n ie  h rab io  — zaw ołał • n a  tw e  zb a­

w ien ie  w ieczne w zyw am  cię, mów!...
G łuche m ilczen ie  odpow iedziało n a  te  słowa.
K la ra  de M ondragon, p rzech y lo n a  p rzez 

poręcz fo telu , zdaw ało  s i ę , że w yzionie sw ą 
duszę.

N ach y lo n y  n ad  ciałem  dok to r, w yprosto ­
w a ł się i rzek ł g łosem  p o w a ż n y m :

— M ódlcie się za  niego... n ie  żyje!...
Ze w szystk ich  stro n  rozleg ł się jęk . M a­

gda lena , klęcząc z u k ry tą  tw arzą  w  poduszkach , 
zanosiła  się od płaczu.

P. de M ondragon  tym czasem  zdo łała  od­
zyskać przy tom ość. P o w o li, m ilcząc, rzu c iła  
w zrokiem  naokoło  siebie i szepnęła  je d e n  w y ­
raz  ty lk o ;

— N areszcie!...

N ieobserw ow ana p rzez n ikogo, w yszła  te - j 
m i sam em i drzwdam i, k tó rem i w eszła  i ud a ła  
się do sw ego ap a rtam en tu , położonego w  prze- ! 
ciw nem  sk rzyd le  pałacu.

K siądz S in te ly  p ad ł n a  fo te l szepcąc :
— U m arł n ie  w yznaw szy!... n ie  u p ow ażn i­

w szy  m nie do w yjaw ienia!... B oże, m iej opiekę 
nad  n ie w in n y m i! . i. i

C Z Ę Ś Ć  D R U G A .

I.

P ierw sze groźby.
P o  w ielk iej, puste j drodze postępow ał or­

szak  żałobny.
U czestn iczące  w  n im  osoby m usia ły  jechać  

ca łą  noc, by  o św icie stanąć  w  R oche-M orte, 
gdzie  m ia ły  b y ć  pochow ane zw łoki h rab iego  
de C ypieres.

R a jm u n d  z p o rad y  b ra ta  pozostał w  P a ry żu
T y lko  K aro l S in te ly  to w arzy szy ł siedzącej 

w  g łęb i pow ozu M agdalen ie, n a  przodzie  sie­
dz ia ła  J a n in a  z L eo n ją  n a  k o lan ach  i m am ka.

K siądz  półgłosem  śp iew ał m od litw y  za 
um arłych" P o d  w pływ em  tego  m onotonnego 
śpiew u, M agdalena u tru d zo n a  podróżą, zd rze­
m n ęła  się.

N oc ja sn a , pogodna, przejm ow ała, pom im o 
sm utnego  otoczenia, u rok iem  w iosennym . Na 
b ia ły m  py le  drog i, ośw ietlonym , ja k  ja śn ie jący  
śnieg , p rom ien iam i księżyca, toczący  się powóz 
rzu ca ł p rzed łu żo n y  i chw iejący  się cień. T ak a

cisza p an o w ała  wokoło, że m ożna było słyszeć 
najlże jszy  szm er p rzy ro d y  i śpiew  słow ika, w y ­
w odzącego swój śpiew  m iłosny  w  g a jach  po­
blisk ich .

Pow oli, rozsiane n a  ciem nem  nieb ie  g w iaz­
d y  zaczęły  b led n ąc ; n a  w schodzie h o ry zo n t 
ro z jaśn ił się b ladem  św ia tłem  ju t r z e n k i , a  
w kró tce  p ierw sze p rom ien ie  słońca o św ietliły  
ca łą  okolicę.

C hłód p o ran k a  p rzeb u d ził M agdalenę.
Gdzhs się zn a jd o w ała?  Co się s ta ło ?
W y ch y liła  g łow ę z powozu, roze jrzała  się 

w  około i zbladła.
P o zn a ła  sw oją d rogą  G askonię, gdzie p rze­

pędz iła  la ta  dziecinne, gdzie  spoczyw ali je j  ro ­
dzice. Jeszcze  k ilk an aśc ie  k roków  i z po za 
w ysokich  drzew  p a rk u  p okaza ły  się oczom w ie­
życzk i p a łacu  R oche-M orte.

B olesne w rażen ie  ogarnęło  M agdalenę. 
W ięc  to  je j dom, w  k tó ry m  od tąd  będzie w zra­
s tać  L eonia.

N akoniec pow ozy w jecha ły  w  d ługą  aleję 
parkow ą i w kró tce  s tan ę ły  p rzed  peronem  pa­
łacu, p rzed  k tó ry m  oczekiw ał ju ż  tłu m , złożo­
n y  ze służby , dzierżaw ców  i w łościan . G łów ne 
w ejście u k ry te  b y ło  czarnem i oponam i i g a łę ­
ziam i cyprysow em i. W ew n ątrz , s ta ran iem  są­
siedniego proboszcza, w ielk i salon zm ien iony  
b y ł w  kaplicę.

(Ciąg dalszy nastąpi).

D r o b n e  o g ł o s z e n i a  
po 2 centy od wyrazu.

Nowa znakom ite śledzie pooztowe 
sztuka 12 ot. poleca handel Alberta 
Szkowrona we Lwowie. 369 22 ?

Bióro informacyjne Kępskiego, 
Tryl unalska 1 poleca Ofioyalistów 
wszelkiej kategoryi, gospodynie, 
kucharki, klucznice, lokai, craz 
wszelką służbę miejską i wiejską 
wybór. wą. ______ 3835 1— 3

Do najęcia zaraz ulica Kraszew­
skiego i. 17 I piętro 8 pok;i z 
kuchnią, przedpokojem, garderobą, 
kredensem eto. Bliższa wiadomość 
n stróża kamienicy Jędrzeja

3804 3 -3
Do handlu uczeń. Dobrze wycho­

wany młodzieniec z uczeiwemi za­
sadami, pos adający rodziców,'za­
mieszkałych we Lwowie, znajdzie 
umieszozenie w handlu płótna i 
bielizny Jani Riedla we Lwowie.

3852 1—6

Albin Solecki we Lwowie, ul 
Wałowa 1 11 sprzedaje to w ary  ko 
rzenne po cenach nsjumiarkowań- 
szych. Wino, koniak w doboro­
wych gatunkaoh. Likiery, ro8olisy 
i wódki z fabryki Romana hra­
biego Potockiego i z inuych fa  
bryk wsławionych. Mąkę z młyna 
parowego Heleny hrabiny M ero- 
wej w Kamionce Strumiłowej, po 
cenaoh fabrycznych. 3524 22—?

Centralne
prowincyi Lwów, Kopernika 11

*647

Lwów ulica Kopernika 21.

S. K E L S E N  
fabryka maszyn

poleca

KLOZETY
i

rury klosetowe
wykonane wedle wymogów 
komisyi sanitarnej, ustano­
wionej z powodu obawy 

przed 3814 1 3

Cholerą
Zastępcy firmy Kelsen we Lwowie:

F e lg i i  H anie!.

w

Lwów olica Kopernika 1. 21.

Do nabycia we w szystkich  
księgarniach

najnowsze pow ieści
Abgar Sołtan,

Z Carskiej Imperyi
S z k i c e

8o, stron 238, złr. L40, franco polecone 1'60 
ozdobnie oprawne 1*80 ,  „ Sl'—

Władysław Łoziński 
Madonna Busowiska

IL T o -w e lla ,
8o, stron 63, zl. —'40, franco polecone 65 ct. 
ozdobnie oprawne 80 ct. „ „ 95 „

Oba działa razem f. anco złr. 2. 
oprawne złr, 2-80.

N akład  księgarni
Spdlki T f d m ic ie j  Polsłiej

w Krakowie, 
R y n e k ,  P a łee  Spiski.

3828 2—5
F

70 Ułów Dzierżona
z daszkami zupełnie dobrych na 
sprzedaż sztuka po 1 złr. loco Por- 

chowa op. P olo t Złoty.
. to^reaowani zechcą się zgłosić listow- 

n.e lub osobiście do Zarządu ekonomiczne­
go *°co 3828 2— 2

Boże, zbaw Polskę!
prześliozna chromolitografia przed 
stawiająca Najśw Maryą Pńnnę 
Częstoohowską, otoczoną herbami 
Polski, Litwy i Rusi, z modlitwą'’ 
za ojczyznę, aprobowaną przez i. Em. 
ks. kardynała Dunajewskiego wyszła

nakładem  księgarn i katolickiej 
Dr. Wład. Miłkowskiego

w Krakowie.
Lena egz. 20 centów, tuzin a zl. austr. 

ICO egz. 15 i ł .  austr.
2840 3 - 6

Tynktura ziołowa
przeciw bolom zębów
stosownie używana chroni zęby 
od psucia, usuwa bole istniejące 
i działa wzmacniająco na dziąsła 

Tynktury tej dostać można w każdej
aptece. 8 3 11 b 1 36

Główny skład we Lwowie 
w  aptece

P. E&ikolascha.
M a s z y n i s t  ł

egzaminowany, monter, w sile 
wieku, z dobrami świadectwami 
poszukuje posady zaraz do paro- 
wyoh maszyn. Biuro Satały Lwów.

3822 2—3

m

Rendezvons przejezdnych!
Lwów, ulica 3 maja w dawnym gmachu Kasy oszczędności 

vis a vi8 hotelu ,Imperial“
Handel delikatesów i win 

W .  M U 8 I A Ł O W I C Z A .
Z komfortem urządzone pokoje gośoinne do śni .dań i kolaoji. 

Doborowe zimne i gorące przekąski przez cały dzień do
nccy.

Znakomite piwo pilzneńskle oraz wielki wybór win krajo­
wych i zagranioi-nyoh. 3531 24—37

Majonezy, auspiki, galantyny, pasztety i t d  itd .

„ P R Z E G L Ą D  P O L S K I "
PISMO NAUKOWE I LITERACKIE 

wychodzi rok 2 8  w Krakowie, w zeszytach zawierających 10— 12 arkuszy druku.
Wydawca i Redaktor: Dr. Jerzy Mycielski.

TREŚĆ STANOWIĄ : Studya z dziedziny historyi literatury i oświaty — 
Rozprawy -ikresu historyi polskiej i dziejów powszechnych — Studya z dzie­
dziny filozofii — Wiadomości z geografii, etnografii itd. — Kwestye społeczne 
i ekonomicrne, polityka — Filologia — Sztuki piękne - Powieści oryginal­
ne Kronika literacka, obejmująca sprawozdaaia ‘z nowych dzieł polskich i 
ważn‘ejizych obcych, pióra najwybitniejszych sił naukowych i literackich — 
Przegląd polityczny — Bibliografia bieżąca.

P r e n u m e r a t a  wynosi rocznie: półr.: kwart.: 
w Austryi . . . . . 18 zł. 8 złr. 4 złr.
w Niemcsech . . . . 3 2  mk. 16 Mk. 8 Mk.
we Francyl, Belgii, Włoszech i w Ameryce . 40 Fr. 20 Fr. 10 Fr.

Przedpłatę najlepiej nadsyłać do

K sięgarni Spółki W ydawniczej Polskiej w Krakowie,
R ynek , 'Pałac Spiski.

(Znaczniejsze księgarnie w k ra ju  i za granicą przyjmują 
też prenumeratą).

Dla wszystkioh osób Stanu Nauczycielskiego 1 dla Du­
chownych prenumerata wynosi rooznie 12 rJr., w Niemczech 
-4_ Mk., we Franoyi 30 Fr., którą przyjmuje wyłącznie tyłka 
Księgarnia Spółki W. P. w Krakowie. 3827 3 10

Z ces. król. uprzyw. fabryki

r
o

’o?
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rO-ou
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Ważne na sezon letni!
Centralny

BAZAR KRAJOWY
W E  L W O W I E ,

W i c a  K a r o l a  l i c z b a  5 .

poleca: płócienka i zefiry na ubrania damskie wyborne 
Oksfordy, na koszule kolorowe, płótna żaglowe na 
nbrania i prtiBzniki, dr- liszk i na liberyę dla ałuiby, 
sieoie myśliwskie, ehedaczki do polow at błotnych,

sandatki dla dzieoi, kobiet i mężozyzn.
■0" B łe llzn f kąpielow ą, rękaw ice, ręczniki i  

płaszcze zzorstkie do nacierania.
Bar W y b o r n e  lxa:m.al£i ©gTOd.ô wr®.
WF' S ia tk i do shm lelu, wańtuchy na chmiel 

i wory na zboże 1 na nawozy.
Ogrodowe fotele, kanapki, atolik i 1 krze­

sła  robotą koszykarską, oraz składane a liste­
w e k  drewnianych. 8504 4 —?
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N ajlepszy spirytus na nalewki, najlepsza  
w ódka żytnia, rosolisy, lik ie ry  itp. w c. k.
uprzyw. Kafinerji spirytusu, fabryce rumu, likie­
rów i octu

Juliusza Mikolasza we Lwowie.
Skład dla miasta Lwowa ulica Koper- 

{  nika Nr. 9. 3452 2 2 - ?

\

Zawiadamiamy P. T. lekarzy również jak i Szanowną Pu­
bliczność, iż zakład zdrojowo-kąpielowy w T rusksw cu , czynią: 
zadość żyozeuiom pierwszorzędnych powag TekarskioL w kraju, 
OiWorzył już wziewałnię zim nej so lan k i według najuowszego i 
najlepszego m ik ro sk o p ijn ie  rozp y la jąceg o  system u W ass- 
m a t ha. jakie w bieżącym sezonie dopiero otworzyły również 
pierwszorzędne zdrojowiska w Wiesbaden, Em* i Ruchanhall.

Bliższych informaoyi udziela* bezzwłocznie zarząd kąpielowy 
w Truskawcu. Z a r z ą d .

8824 2—10

Do nabycia we w ssystk ich  
kslą garataeh.

S T . T A R N O W S K I

Z doświadczeń
i

i

w e  F re iw a ld a u
c«s. król dostawców dla Kutro-wegierskiego dworu

Płótna, stołową bieliznę,
ręczniki, chustki, ścierki

i wszelkie lniane wyręby
poleca najtaniej handel

JANA RIEDLA we Lwowie.
Ceny h a rto w n e : pp. odsprzedającym, właścioielom 

hoteli, restauratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych 
i publioznych. 3305 14 ?

: .«■
n a j z n a k o m i t s z ą

BROŃ MYŚLIWSKĄ
znać; eh w świecie fabrj kantów 

r J. NOWOTNEGO, LANCASTRA, RALLLY’EGO, H. PLE 
FEKA, 8 BAN COTEGO, RONGEGO, COLTA, MAR LIN A,
Vł INCUESTRA, SMITHA i W ES; ONA, MERWINa, 

LREYSEGO, GlFFARDA i COLLA1HA z  wazysUdeml 
3763 to- 10 ulepszeniami.

. U h W U L n  E R Y  w najrozmiitszych wielkościach 
A M l l M C l E i p i J Z y B u B Y  H Y Ś Ł l W S K l E  

KARABINKI I PISTOLETY TARCZOWE, poleca najta­
niej i pod gwarancyą.

Wszelkie zamówienia na Dryliingi, Ezpressy, Boki, Śru­
to wki wyrobu wyżej wymienionych firm, przyjmuje po ce­
nach oryginalnych a dostawą na jesień ino natycuiniast 

Generalny zastępca dla Galicy i i Bukowiny
/ P I E L E C K I
^główny magazyn broni i  przyborów uniformowych, Lwów 

/  pi- Maryacki 3. Własna strzelnica od 30 do 300 metrów.

> d p o w ie d * is U y  r e d a k t o r :  L u d w i k  M a s ł o w s k i .

mmm Kantor wymiany
c. k. nprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego

StujMąj* ł ap raedaje

wszystkie efekta i monety
po kursie d•lennym  najdokładulejaiym , nie  

llcsąe  żaduej prowizji.
Jako dobrą i pewną lokację poleca:

4*/• pro. lis ty  hipoteczne 
57* lis ty hipoteczne premiowane 
5°/0 . i  bez prom]!
4 */, °/0 listy Towarz. kredytowego zlemeklege 
4 7 *7 , Banku krajowego 
4 7 ,%  pożyczkę krajowa galicyjską 
4°/( pożyczkę proplnacyjną galicyjską 
5 7 , , bukowińską
4V,7o pożyczkę węgierskie] kolei państwowej 
4V.°/o ,  proplnacyjną węgierską
47o węgierskie Obligacje indeamizacyjne, 
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego 

zawsze nabywa i sprzedaje 
p s  eonach w ajkoi iy « tn lc jisy eh .

U w aga : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje 
od P. T. kupująoyoh wszelkie wylosowane, a już  

płatne m iejscowe papiery wartoóoiowe, tudzież u p a ­
dłe kupony za gotów kę, bes wszelkiego potrą- 
ten ia , zaś zam iejscowo, jedynie za potrąoeniem rze­
czywistych kosztów.
Do elektów, u który oh wyczerpały się kupony, dostarcza £$ 
nowych arkuszy kuponowy oh, za zwrotem kosztów, które 5

sam ponosi. f t f t

2698

m e
a! Najlepszą ochroną

Zakład art. litograf czny 
-Ą .. F r z y s z i a k a  
w . Lwewit, p n y  ulicy Koparnika 9.

znany z artystycznego wykonania
robót litograficznych, itp. poleca 
swe usługi w  celu rychłego I mo 
żiiw ie taniego wykonania. Obec­
nie znacznie powiększ ny i zaopa­
trzony w  najnowsze maszyny po- 

_ śpieszne.
Bile y wizytowe litografowane 

począwszy od 1 zł. 50 ot. za 100 
sztuk. 2788

a

przeciw niedyspozycji lub 
strawnoSoi żelądk* jest

kieliszek s ta r e j  źytnej wódki 
B a ł ł a b a n ó w k i

bez cukru i bez anyżu, która 
w skutkach zupełnie wyrównuje 

prawdziwy koniak.
P oleca  haudel

Karola Bałłabana
we jjwowie. £820 2 —?

Wydanie drugie.
Dochód na rzecz restauracyi 

Katedry na Wawelu.
CLna 50 c t, — z przesyłką pole­

coną 70 ot.

Główny skład w księgarni

Spśłkł W jdiiM ciej Palsfcej
w  Krakowie,

Rynek, P a łac  Spiski.
3819 2 - 1 0

P o s z u k u j e  s i ę  f o l w a r k u  
wartości około 30.C00 i i .  Warunki: poło 
żeni. nadrzeczne, dom wygodny, przynaj­
mniej kilkanaście morgów lasu. Oferty pod 
2.60o Ajencja anonsów „Impressa" we 

Lwowie. 3881 1—8

Na letni!sezon
Zabezpieczenie od wszelkich 

zarazków
tylko przaz częsta używanie następujących

środków deslnfakcyjnych:
Kwas karbolowy, proszek 
karbolowy, siarczan żelaza, 
wapno chlorowe, „Antibac- 
terion“, Kresolmę Brockma- 
na, mydło kresolinowe, kar­

bolowe, smołowe itd.
Do odświeżania powietrza w pokojach 

w y s k o k  z e  s z p i l e k  s o s n o w y  c h  
i  ś w i e r k o w y c h  we flaszkach i na 
wagę, o l e j e k  t e r p e n t y n o w y  rek­
tyfikowany, r o z c z y n  k w a s u  k a r ­
b o l o w e g o  itp. itp środki 

poleca

A L O J Z Y  HUBNER
Lwów, Rynek 1. 38.

3777 4 ?

OCHRONĄ
przeciw wsielkim chorobom aaraźliwym, 
febrze żółtej, eta - l e r a e  itp. jest przy 

regułarnem używaniu francuski

koniak kuracyjny
( Q u » l l ł ć  s u p e r l e u r e )  ,

smaku nader delikatnego, łagodnego i 
aromatycznego, przyczynia się do wr- 
twaraania krwi i  wzmacnia’ żołądek. 
Beczułka czterolitrowa oclona i firanko 
do wszystkich miejscowości austro-wę- 
gierikiej monarchii z ł  pobraniem pocz­

to we m 6 zł.

Lundyńska kawa
sporządzona z palonych 1 mielonych 
ułamków- powstających przy łuszczeniu 
najdelikatniejszych gatunków hawy w 
Anglii, gdzie te nlamki zbierają. Bar­
dzo arom tyczaa i silna. — Paszka 
blananaa zawierająca 4 kilo oclona i 
franko dę wszystkich miejscowości Au- 
stro-Węgier aa p  braniem pocztowem 

4 zł. '80 c t

R. M A I T I
C a p o d i a t r i a .

3 7 7 1 8 - 1 0

Dla amatorów prawdzi­
wie do­

brej kawy I herbaty poleca skład 
Jana Bodnara, Akademicka I. 20.

LWÓW. 8732 9— 10

Sfiiiisfiic stcSzc
t  p o t / f c z m i e m  d  (v\.< ^cteŁn\cj 

ł-Ł v n a lo jc i .

.y .n ia -  o to ło iu c  v <t«Ae zcvoe. 

fc c. -ft,. ć ło ia to iio e j. e>io,-

i-rD c B e tu d o t^  -poCecct 

(y. Ć l .  ( S A z i s t i  a n a  S Z a s t ę p c a

Na osas przyjazdu Najjaśniejszego 
Fana

do pochodów i  illum lancyl

Pochodnie smolne
w dwóch wielkościaoh,

pochodnie naftowe
poleca

Jedyny wyłączny sk ła d  dla Galicyl 
pochodni smolnych

ALOJZEGO HOBNERA
we Lwowie Rynek 38.

Z powodu nawału zamówień 
jrowinoyi należy się spieszyć
takowemi, by nie by ó następnie 

w kobzyi w razie braku pochodni.
108 2—?

£ re«vr>ic

/u X ic a  ?

Ola właścicieli M  i bydła.
Płyn rwtytucyjny Kwitdy.
Kreolina „Brockmanna".
Proszek Korneaburgski, jakoteż inne środki 

lecznicze Kwizdy dla bydła.
Szczotki i  zg zebła dl* koni i bydła. 
Wiaderka składani do pojenia.
Wiaderka i szafliciki z masy cellulozy. 
Szczotki do mycia powozów.
Szórki irchowe i gąbki domycia po wołów. 
Mydła, pasta i angielski płyn do siodeł. 
Lakier matowy na uprząż (Cirage Harnaise). 
Smarowidło na kopyta.
Kit do wypełniania popękanych kopyt. 
Krajowe nieprzemakalne smarowidło na 

Skórę. 8623 5 ?
Smarowidło do koni.
Miary do koni.
Pastę do czyszczenie mosiądzów 

poleca
w najlepszych gatunkaoh i po cenaoh 

umiarkowanych.

ALOJZY HUBNER
Lwćw, Rynek I. 38.

Papto Bntai Fijatkowałoob w Białej. Z drukarni nar. W, Maniacki ega Zarsądics: Walenty Hcdak.


